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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Warszawa, 9 listopada 1958 r. Cena 70*gr

FRONTEM DO OGNISK
KRAJOWA Narada Partyjnego Aktywu Oświatowego, wzię­

cie na warsztat pracy partii i kierownictwa partyjnego 
spraw oświaty, stwierdzenie na tej naradzie I sekretarza tow. 
Władysława Gomułki konieczności takiego przeorganizowania 
naszego szkolnictwa, by czyniło ono zadość potrzebom w dzie­
dzinie oświaty kraju budującego socjalizm — Wymagają od na­
szej organizacji wzmożonego wysiłku. W przewidywanej ko­
niecznej akcji podnoszenia poziomu naszego szkolnictwa ważną 
rolę może i powinien odegrać Związek Nauczycielstwa Polskie­
go. Najlepiej bowiem rozwiązane problemy ustroju, programu 
nauczania i wychowania nie spełnią swojego zadania, jeżeli na­
uczyciel nie będzie należycie przygotowany do ich realizacji. 
Gdy zaś chodzi o poziom naszej kadry nauczycielskiej nikt 
z nas nie jest i nie może być zadowolony. Mamy oczywiście 
wielu nauczycieli o wysokich kwalifikacjach zarówno w zakre- 
jie danej gałęzi wiedzy, jak i pod względem przygotowania 
pedagogicznego i ogólnego poziomu kultury. Mamy takich na­
uczycieli przede wszystkim wśród starszych, ale mamy ta­
kich i wśród młodych pracowników oświaty. Poziom jednak 
znacznej większości nauczycieli nie daje gwarancji pomyślne­
go rozwoju szkolnictwa. Nikogo chyba nie trzeba co do tego 
przekonywać. Złożyło się na ten stan rzeczy wiele przyczyn. 
Nie jest winą wielu młodych nauczycieli, iż nie zostali nale­
życie przygotowani do powierzonej im pracy zawodowej. Ale 
będzie ich winą, jeżeli nie skorzystają z tych możliwości, które 
im daje państwo i organizacja zawodowa dla dokształcania się 
i doskonalenia w swoim zawodzie.

Za niewyzyskanie tych możliwości odpowiedzialność spoczy­
wa nie tylko na każdym nauczycielu indywidualnie ale i na 
nauczycielskiej organizacji zawodowej. Naszym obowiązkiem 
jest więc budzenie wśród nauczycielstwa poczucia obowiązku 
dokształcania się i doskonalenia. Sprawa podnoszenia, prócz 
kwalifikacji zawodowych, ogólnego poziomu kultury nauczy­
cielstwa nabiera specjalnej wagi w obliczu zadań, które ma 
do spełnienia szkoła i nauczyciel, w wielkiej wagi dla roz­
budowy ustroju socjalistycznego w naszym kraju akcji pod­
noszenia poziomu powszechnej kultury środowiska. Jest rze­
czą jasną, że ambitne zadanie, by stać się ośrodkiem życia kul­
turalnego środowiska będzie mogła szkoła spełniać tylko wtedy, 
kiedy nauczycielstwo samo będzie na dostatecznie wysokim po­
ziomie, by móc organizować życie kulturalne otoczenia.

Wydaje się też, że najwłaściwszym czynem, który Związek 
nasz powinien podjąć w związku ze zbliżającym się Zjazdem 
Partii—jest wzmożenie wysiłku nad jak najlepszym zorganizo­
waniem doskonalenia zawodowego i podnoszenia poziomu ide­
ologicznego oraz ogólnej kultury szerokich mas nauczycielstwa. 
Przygotowania do tego wzmożonego wysiłku zostały już przez 
Związek podjęte w postaci szeregu kurso-konferencji mobili­
zujących w tym kierunku nasz aktyw związkowy. Odbyły się 
więc wielodniowe pracowite narady kierowników pracy peda­
gogicznej, społeczno-oświatowej i organizacyjnej. Ujawnione na 
tych naradach zrozumienie zadań, które stoją przed naszą or- 

.ganizacją, rzetelny wysiłek, by wypracować jak najlepsze plany 
pracy w poszczególnych dziedzinach pracy Związku oraz dobra 
wola, by jak najlepiej spełniać podjęte obowiązki — to poważ­
ny wkład odbytych narad do wzmożenia i wzbogacenia dzia­
łalności naszej organizacji.
, Miarą wartości dorobku tych narad będzie jednak to, w ja­
kim stopniu dotrze on i zaktywizuje szerokie koła członków 
naszej organizacji, więc przede wszystkim w jakim stopniu 
ożywi i wpłynie na działalność naszych ognisk i konferencji 
rejonowych.

Jakość i poziom pracy w tych najważniejszych komórkach 
naszego życia organizacyjnego zdecyduje bowiem o tym, jak 
wywiążemy się z ciążących na naszym Związku obowiązkach. 
Stan rzeczy w chwili obecnej pod tym względem jest bardzo 
nierówny. Obok ognisk tętniących życiem, rozwijających bo­
gate formy działalności terenowej, mogących być wzorem pracy 
ogniska mamy liczne ogniska słabe, me dające pola wyżycia 
się w żadnym kierunku miejscowemu nauczycielstwu, a nawet 
ogniska martwe, istniejące tylko formalnie. Musimy podjąć 
wysiłek wyrównania frontu naszej organizacji, a front ten sta­
nowią nasze ogniska.

Zaniedbany dział wychowania
„Nie tylko mózg dziecka 
chodzi do szkoły, ale ono 
całe”.

M. Kacprzak 
(z przemówienia na 
Zjeździe Oświatowym)
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Zarządzenie Ministra Oświaty
z dnia 4 listopada 1958 r.

w sprawie zajęć szkolnych w Dniu Nauczyciela
Z okazji Dnia Nauczyciela dzień 22 listopada 1958 roku bę­

dzie wolny od zajęć szkolnych. W dniu tym nie będą czynne 
szkoły podstawowe, licea ogólnokształcące, szkoły zawodowe, 
szkoły specjalne, zakłady kształcenia nauczycieli i szkoły dla 
pracujących.

W domach dziecka 1 innych zakładach opiekuńczo-wycho­
wawczych należy tak zorganizować pracę, by zapewniając na­
leżytą opiekę wychowankom umożliwić jednocześnie części 
personelu pedagogicznego wzięcie udziału w uroczystościach 
Dnia Nauczyciela,

W tym samym celu zajęcia w przedszkolach będą organi­
zowane tylko dla tych wychowanków, którym rodzice nie mo­
gą zapewnić opieki domowej w godzinach pracy przedszkoli.

Minister Oświaty
WŁ. BIEŃKOWSKI

OSPIECH, z jakim naród 
polski usiłuje nadrobić 

wieloletnie zaniedbania oraz 
szkody wyrządzone w czasie 
drugiej wojny światowej wi­
doczne są nie tylko w naszej 
gospodarce narodowej. Pośpiech 
ten jest zrozumiały a nawet 
konieczny. Gorzej jednak, gdy 
przejawia się on również w 
szkolnym systemie wychowania 
i kształcenia i wywiera wyraź­
ny wpływ na stan zdrowia, 
rozwój biologiczny, umysłowy 
i kulturalny naszej młodzieży. 
W procesie dydaktyczno - wy­
chowawczym na terenie szkoły 
i domu rodzicielskiego pośpiech 
ten widać wyraźnie w po­
wszechnej tendencji do wypo­
sażenia dzieci i młodzieży moż­
liwie szybko w jak największy 
zasób wiadomości, które rzeko­
mo mają decydować o umysło­
wej i moralnej dojrzałości mło­
dego osobnika. Ta zaciekła 
walka o prymat umysłowego 
kształcenia stoi zwykle w ko­
lizji z naturalnymi tendencja­
mi rozwijającego się organiz­
mu, który charakteryzuje się 
żywiołowym pędem do pomna­
żania swego potencjału biolo­
gicznego. do kontaktu z natu­
rą, do swobodnego ruchu na 
powietrzu. Dają one radość 
życia, hartują i wzmacniaj:! 
organizm.

Zagubienie wszelkich pro­
porcji w procesie dydaktyczno- 
wychowawczym na korzyść 
kształcenia umysłowego przy­
nosi młodemu organizmowi 
szkody często nieodwracalne. 
Przemęczenie nauką prowadzi 
w prostej linii do znużenia psy­
chicznego i wyczerpania ner­
wowego. do złego samopoczu­
cia, do braku zaradności i ini­
cjatywy. Łączy się z tym zwy­
kle zjawisko zwiotczenia mię­
śni i zniekształcenia postawy 
ciała (zapadnięta klatka pier­
siowa, odstające łopatki, ko­
ślawe kończyny), ogólne osła­
bienie i częstsza zapadalność 
chorobowa. A trzeba pamiętać, 
że rozwijająca się wada posta­
wy powoduje różnego rodzaju 
zaburzenia funkcjonalne oraz 
wywołuje w późniejszym wie­
ku ostre bóle kręgosłupa i wie­
le Innych cierpień. Dlatego 
dziwnym się wydaje, że starsze 
pokolenie, które tak dzielnie 
walczyło o ośmiogodzinny dzień 
pracy dla dorosłych, zbyt łatwo 
zapomina o głoszonych przez 
siebie hasłach, jeżeli idzie o 
młodzież szkolną. Tu żadne za­
sady nie obowiązują! Milknie 
nawet glos zdrowego rozsądku 
i w rezultacie młodzież przesia­
duje nierzadko 10, U, 12 i wię­
cej godzin nad książką (w 
szkole i w domu).

A przecież organizm musi 
odnawiać swe siły, zwłaszcza 
organizm młody, który jeszcze 
nie zakończył swego rozwoju. 
Wymaga on. oprócz odżywiania 
i snu, oddziaływania niezbęd­
nych bodźców rozwojowych, z 
których najbardziej charakte­
rystycznym jest ruch. O jego 
znaczeniu dla rozwoju i dla 
wzmożenia wydolności ustroju 
niech świadczy fakt, że sto­
sowany w sposób systematycz­
ny i racjonalny „wzmaga on 
asymilację ustroju do norm 5-

krotnie wyższych w stosunku 
do osobników nietrenowanych, 
wentylację płuc do granic 20- 
krotnie wyższych, zwiększa 
współczynnik zużycia tlenu do 
norm 16-krotnych oraz 7—9- 
krotnie usprawnia pracę serca" 
(Sieczenow, Lindhard. Hill).

Choć ruch jest czynni­
kiem oddziaływującym przede 
wszystkim na strukturę soma­
tyczną człowieka to jednak w 
powiązaniu ze zbawiennym 
działaniem słońca, powietrza i 
wody wywiera potężny wpływ 
na kształtowanie się psychiki 
i osobowości dziecka.

Szczególnie u dziecka ruch 
kojarzy się ściśle z wrodzoną 
pasją doświadczania, z potrze­
bą zabawy, w której swoboda, 
bogactwo przeżyć i wrażeń 
stwarzają mu doskonałe wa­
runki rozwoju, dają zdrowie 
i radeść życia, kształtują zręby 
jego motoryki.

Wychowanie fizyczne posłu­
guje się ruchem bardzo szero­
ko nadając mu formy atrak­
cyjnych zajęć na świeżym po­
wietrzu, formy czynnego wypo­
czynku po pracy umysłowej. 
Prócz tego wychowanie fizycz­
ne posługuje się ruchem przy 
korygowaniu nieprawidłowości 
rozwojowej ustroju oraz w pro­
cesie przysposabiania młodzie­
ży do życia i działania w naj- 
różnorod n ie jszych waru nkach 
wymagających hartu ciała i 
ducha. Ale. niestety, wychowa­
nie fizyczne traktowane jest 
często jako uciążliwy dodatek 
do zajęć szkolnych. Zarówno 
rodzice, jak i młodzież prześci­
gają się niekiedy w wynajdy­
waniu powodów do zwalniania 
z organizowanych przez szkołę 
zajęć ruchowych. W wyniku 
tych usilnych, lecz jakże krót­
kowzrocznych starań i zabie­
gów, za którymi często kryje 
się lenistwo i niechęć do wy­
siłku, olbrzymi procent — 
zwłaszcza młodych dziewcząt 
— gnuśnieje w bezczynności.

W wielu szkołach ten ważny 
dział wychowania porucza się 
nauczycielowi bez żadnych 
kwalifikacji ani zamiłowań w 
tym kierunku. Wyniki ankiety 
przeprowadzonej wśród nauczy­
cieli woj. warszawskiego w r. 
1957 ujawniają, że 64% spo­
śród 1570 nauczycieli biorących 
udział w ankiecie prowadzi wf 
w szkole podstawowej nie z 
tytułu kwalifikacji ani zamiło­
wań, lecz z polecenia władz 
szkolnych lub w celu uzupeł­
nienia godzin do etatu. Są to 
więc nauczyciele wychowania 
fizycznego z konieczności lub 
z przypadku. Taka sytuacja 
przynosi naszym dzieciom i 
młodzieży wiele szkody.

Podobnie jak rozwój intelek­
tualny dziecka jest przedmio­
tem troski całego personelu 
pedagogicznego na terenie 
szkoły tak 1 troska o zdrowie 
i prawidłowy rozwój biologicz­
ny nie może pozostawać dłużej 
w obrębie zainteresowań nie­
licznych tylko jednostek spo­
śród grona nauczycielskiego. 
„Nie tylko mózg dziecka chodzi 
do szkoły, ale ono cale" — po­
wiedział prof. dr Marcin Ka­
cprzak na Zjeździe Oświato­
wym w maju 1957 r., a jego 
zdanie jest trafną satyrą na 
stosunki charakteryzujące szko­
łę, w której prymat kształcenia 
umysłowego święci pełny 
triumf.

Komisja Antropologiczna 
przy Prezydium PAN sygnali­
zuje na podstawie badań nad 
wartością . biologiczną naszego 
społeczeństwa, przeprowadzo­
nych cztery lata temu, że śred­
nie cech rozwoju fizycznego 
dzieci i młodzieży w wieku 
szkolnym pozostają w po­
równaniu ze średnimi przed­
wojennymi daleko w tyle. 
Smuntny obraz potencjału bio­
logicznego przedstawiają nie­
które powiaty wschodnich wo­
jewództw (białostockie, olsztyń­
skie) gldzie olbrzymi . procent 
dzieci choruje na krzywicę a 
zmiany jakie ta choroba wywo­
łuje są często nieodwracalne.

Mimo że mamy obecnie oko­
ło 23 tys. lekarzy a na począt­
ku 1960 r. będziemy mieć wię­
cej niż jednego lekarza na ty­
siąc mieszkańców (zaczynamy 
więc pod tym względem wy­
przedzać niektóre kraje kapi­
talistyczne), w niektórych re­
jonach naszego kraju opieka 
lekarska nie istnieje zupełnie. 
Według relacji Adama Slencz- 
kowskiego z Katowic — 50% 
dzieci ma wady postawy, a w 
województwie katowickim po 
przebadaniu 3000 dzieci okazano 
się, że tylko 5% przebadanych 
nie posiada wad postawy. Da­
ne te, aczkolwiek budzą sen­
sację, nie wydają się przesa­
dzone, gdyż analogiczną sytua­
cję sygnalizuje Międzyszkolna 
Poradnia dla Leczenia Wad Po­
stawy w Krakowie. Ta poży­
teczna instytucja, która od 10 
lat organizuje systematyczne 
badania postaw dzieci i mło­
dzieży szkolnej stwierdza, że 
w przedszkolach 49% dzieci 
wykazuje złą postawę, nato­
miast w szkołach podstawo­
wych procent ten wydatnie się 
zwiększa. W liceach ogólno­
kształcących u młodzieży klas 
VIII procent wadliwych postaw 

। waha się w granicach 65—70. 
W szkołach zawodowych do­
chodzi do 90. Płaskostopie zu- 
oełne występuje u 36—40% 
młodzieży a 60—70% młodzieży 
wykazuje wyraźne ślady po- 
krzywicze.

Czy dane te nie są sygna­
łem alarmowym, ostrzeżeniem, 
że nasza szkoła powinna znacz­
nie więcej uczulić się na za­
gadnienie zdrowia i prawidło­
wego rozwoju biologicznego 
dzieci i młodzieży?

Starania szkoły muszą być 
wydatnie poparte ożywioną 
działalnością organizacji spo­
łecznych jak: harcerstwo i in­
ne organizacje. młodzieżowe, 
Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci, Towarzystwo Ogrodów Jor­
danowskich, komitety rodziciel­
skie itp., gdyż tylko przy ich 
poparciu można ] 
teczniejszą walkę 
prawidłowy rozwój 
dzieci i młodzieży 

Utworzenie tak
frontu z udziałem czynnika spo­
łecznego jest konieczne tym 
bardziej, że w ostatnich latach 
jesteśmy świadkami szybkiej 
przemiany warunków życia w 
Polsce. Urbanizacja, uprzemy­
słowienie kraju, mechanizacja 
pracy, coraz szersze pojawia­
nie się maszyny jako symbolu 
cywilizacji technicznej stwarza 
nam wnrawdzie z jednej strony 
coraz lepsze warunki ekono­
micznego rozwoju, ułatwia ży­
cie, wzmacnia potencjał obron-

podjąć sku­
ci zdrowie i 

j biologiczny 
szkolnej.

szerokiego

(Dokończenie na str. 3)
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Nowy plan rozwoju gospodarczego

WSZYSCY pamiętamy mapę 
Polski ze Zjezdu Zjedno­
czeniowego Partii Robot­

niczych, na której zapalały się 
kolorowe 
punkty przyszłych 
planu sześcioletniego.
10 lat i nowy plan rozwoju 
Polski w latach 1959—1965 ma 
uchwalić III 
Zjednoczonej 
czej...

Porównania
me. Lecz nie analogie.

Plan sześcioletni był układa­
ny w czasie, gdy Polska za­
ledwie podniosła się z wojen­
nych ruin, a daleko jej było 
jeszcze do nadrobienia zacofa­
nia gospodarczego, w jakim po­
zostawiły ją kapitalistyczne rzą­
dy. Dziś startujemy do zadań 
nowej pięciolatki z nierównie 
dogodniejszego punktu. Cho­
ciaż lata 1949—1955 zapisały się 
w naszej pamięci nienajlepiej 
i wiele błędów towarzyszyło za­
łożeniom i realizacji sześciolat­
ki — trzeba przyznać, że świa­
tła na mapie zamieniły się w 
potężne zakłady przemysłowe, 
dzięki czemu łatwiej nam dziś 
planować pełniejsze zaspokoje­
nie potrzeb państwa i społe­
czeństwa.

Dla nikogo nie może ulegać 
wątpliwości, że plan rozwoju 
kraju musi oznaczać „kurs" na 
dalsze uprzemysłowienie. Wia­
domo, że to podstawowy waru­
nek niezależności ekonomicznej 
kraju i nieprzerwanego wzro­
stu produkcji, zmierzającego do 
nasycenia tzw. rynku. Wiado­
mo również, że jeszcze jeste­
śmy daleko w tyle za wysoko 
uprzemysłowionymi krajami 
Europy, zwłaszcza w dziedzinie 
postępu technicznego i że musi­
my je (w dalszej perspektywie) 
dogonić dla umocnienia nasze­
go ustroju, co równa się wy­
datnemu podniesieniu dobroby­
tu społeczeństwa. I wiadomo 
również, że w najbliższych la­
tach czeka nas kłopot nielada: 
wejście w życie milięna mło­
dzieży z „obfitych" roczników 
lat powojennych, którym trze­
ba będzie zapewnić przede 
wszystkim pracę no, i produk­
cję odpowiednią dla ich po­
trzeb. Wszystko to narzuca po­
trzebę prowadzenia dalszych 
inwestycji.

Jeśli jednak wczytamy się w 
„Wytyczne rozwoju PRL w la­
tach 1959—65“ przedstawione 
narodowi po XII Plenum KC 
PZPR to łatwo dostrzeżemy róż­
nice istniejące między obecnym 
a dawnym „kursem na uprze­
mysłowienie kraju". Przede 
wszystkim w proporcjach. 
Udział inwestycji w dochodzie 
narodowym ma wzrosnąć z 16,8 
proc, w roku 1960 do 18 proc.

lampki oznaczające 
budowli 
Minęło

Zjazd Polskiej
Partii Robotni-

nasuwają się sa-

ss

W Leningradzkim Pałacu Pionierów

Przy sławnym Newskim Prospekcie u wybrzeża rzeki Fontanki wznosi się 
kompleks budynków Leningradzkiego Pałacu Pionierów im. A. Żdanowa. 
Pałac ten — jeden z największych w ZSRR —skupia w swych kółkach, klubach, 
pracowniach, laboratoriach i gabinetach ponad 9 tys. młodzieży szkolnej. Obok 
działu pracy masowej oraz centrum metodycznego pracy pionierskiej Pałac 
posiada dział techniki, artystyczny, w. f., krajoznawstwa i turystyki, przyro­
doznawstwa. miłośników książki, literatury i języka. Zabudowania Pałacu 
Pionierów to zabytkowe budynki pochodzące z końca XVIII 1 początków 
XIX w. — znane pod nazwą pałacu Aniczkowa.
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Na zdjęciu: widok na most Aniczkowa i kompleks budynków Pałacu Pio1 
nierów.

Leningradzcy pionierzy żywo interesują się 
sprawami wszechświata. Zajęcia w gabinecie 
astronomicznym Pałacu.

W pracowni kolejowej działu technicznego 
znajduje się cała sieć linii kolejowych, liczne 
stacie i mosty. Oczywiście pociągi kursują.
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P. A. Ponomariow — kapitan lodołamacza 
„Lenin", pierwszego w świecie łamacza lodu o 
napędzie atomowym — objaśnia młodym pio­
nierom budowę i urządzenie statku.

Takim to parowozem powrócił Lenin z Fin­
landii pamiętnej wiosny 1917 r.

Zdjęcia pochodzą i pracowni fotograficznej Pałacu 
Pionierów w Leningradzie, Informacji udzieliła nasze­
mu korespondentowi wicedyrektor Pałacu — Anna 
Aleksandrowna Ryżowa.

w 1965 r., lecz ten szybszy niż 
obecnie. wzrost nastąpi nie tyl­
ko w przemyśle środków pro­
dukcji, ale także — iw nie- 
mniejszym stopniu — w dzie­
dzinie nakładów przeznaczo­
nych bezpośrednio na cele kon­
sumpcyjne — na budownictwo 
mieszkań, urządzeń komunal­
nych, socjalnych, oświatowych. 
Zakłada się również dalsze „do­
ganianie" przemysłu przez rol­
nictwo, które — jak wiadomo 
— dzięki nowej polityce rolnej 
uczyniło ostatnio większy „skok" 
niż przewidywano w 1957 r.

Drugą cechą chrakterystyczną 
dla przedstawionego nam pro­
jektu planu pięcioletniego jest 
ostrożność i zerwanie z wszel­
ką fasadowością. „Wytyczne" 
nie malują przed nami wspania­
łych obrazów krainy mlekiem i 
miodem płynącej, ale przypo­
minają o konieczności mierze­
nia zamiarów' na siły. Może to 
mniej romantyczne, mniej pory­
wające,, lecz o ileż bardziej re­
alne, a tym samym — pewniej­
sze.

Wśród inwestycji powstają­
cych od podstaw są przede 
wszystkim elektrownie wodne 
(a więc wykorzystujące naj­
tańsze źródło energii) oraz 
kombinat siarkowy w Tarno­
brzegu wykorzystujący własne, 
niedawno odkryte wielkie zło­
ża tego „cennego surowca. Inrse 
inwestycje polegają na rozbu­
dowie istniejących zakładów 
przemysłowych. Głównym zało­
żeniem przyszłego planu jest 
jak najmniejszy koszt inwesty­
cji, które takim ciężarem by­
ty dla społeczeństwa 
ściolatce. „Wytyczne" 
nie przypominają o 
nym programowaniu 
towaniu i najbardziej właści­
wej, ekonomicznie i społecznie 
uzasadnionej lokalizacji no­
wych zakładów. W ten sposób 
uniknie się budowy nowych fa­
bryk tuż obok starych i niewy­
korzystanych, jak to się zdarza­
ło w czasie realizacji planu 
6-letniego. „Rozważyć w po­
szczególnych wypadkach — 
mówią „Wytyczne" — moż­
liwość rezygnacji z zamierzo­
nych nowych inwestycji przez 
uzyskanie takich samych lub 
zbliżonych efektów w drodze 
rekonstrukcji i modernizacji 
istniejących zakładów".

Momentem może jednak naj­
istotniejszym dla realizacji za­
mierzeń nowej pięciolatki są 
nowe warunki dla ich wykony­
wania. Jeśli bazę materialną 
stworzył po temu w dużym 
stopniu plan sześcioletni, to ba­
zę moralną — niemniej waż­
ną — umocniły popaździerniko- 
we przemiany.

„Wytyczne" zapowiadają dal­
sze ulepszanie metod kierowa­
nia i zarządzania gospodarką 
socjalistyczną przez konse­
kwentne stosowanie zasady de­
mokratycznego centralizmu.

Formuła nie jest nowa, lecz 
nową zawiera treść już w sa­
mej organizacji i metodach pla­
nowania. Zerwaliśmy z narzu­
caniem planów rocznych i 
kwartalnych każdemu zakłado­
wi pracy. „Odgórnie" ustala się 
tylko plany perspektywiczne, 
zawierające główne zadania i 
wskaźniki na poszczególne la­
ta. Według tych wskaźników 
jedne przedsiębiorstwa same o- 
pracują sobie plany długofalo­
we, dla innych wykonają to 
zjednoczenia i resorty gospodar­
cze. Plany nie będą jednak 
„nietykalne": „Jeśli w toku re­
alizacji planu wieloletniego do-

w sze- 
bezustan- 

oszczęd- 
i projek-

chodzi do istotnych odchyleń w 
stosunku do przyjętych zadań 
— głoszą „Wytyczne" — nie* 
zbędne jest dokonywanie rewi* 
zji odpowiednich wskaźników 
wieloletnich". A więc zerwanie 
z dogmatyzmem na rzecz dla* 
lektyki...

■Warto przy tym zwrócić uwa­
gę na zwiększenie udziału wła­
dzy terenowej w planowaniu, 
Wojewódzkie rady narodowe 
mają nie tylko opracowywać 
kompleksowe plany rozwoju go­
spodarki w skali województwa, 
ale również mieć wpływ na u- 
stalenie planów przedsiębiorstw 
centralnie zarządzanych. To o- 
znacza kres „państwa w pań­
stwie", jakim w poprzednim o- 
kresie stawały się duże zakła­
dy pracy w stosunku do gospo­
darzy terenu; to oznacza dal­
szy, istotny krok na drodze do 
decentralizacji.

Ten sam kierunek uwidacz­
nia się w „Wytycznych", gdy 
mowa o wewnętrznej gospodar­
ce zakładów. W „Wytycznych" 
czytamy: „Należy dążyć do dal­
szego ugruntowania samodziel­
ności i podniesienia odpowie­
dzialności socjalistycznego 
przedsiębiorstwa".. Wiąże się to 
ściśle z dalszym rozwojem de­
mokracji wewnątrzzakładowej, 
ze wzrostem znaczenia samo­
rządu robotniczego, związków 
zawodowych, z nowymi metoda­
mi działalności partyjnej. Wy­
starczy przeczytać odpowiedni 
rozdział (III) „Wytycznych", by 
dostrzec, że ich głównym 
norem‘ 
ciolatki będą wykonane, 
wzrośnie bezpośrednie zaintere­
sowanie tym ludzi pracy, jeśli 
zawierzy się ich dobrej woli, 
wykorzysta ich inicjatywę, jeśli 
oni poczują się w pełni odpo­
wiedzialni za wyniki swej dzia­
łalności.

„Wytyczne" zawierają już 
pewną odpowiedź na tę inicja­
tywę. Zapowiadają reformy cen 
zaopatrzeniowych, krytykowa­
nych niejednokrotnie za to, że 
„stoją na głowie", zapowiadają 
zmianę polityki płac w kierun­
ku sprawiedliwego i racjonal­
nego wynagradzania wyżej pra­
cy robotników wykwalifikowa­
nych i personelu inżynieryjno- 
technicznego przy jednoczesnym 
zmniejszeniu zarobków nie u- 
zasadnionych kwalifikacjami i 
wynikami pracy. Lecz i w tej 
dziedzinie „Wytyczne" cechuje 
umiar i ostrożność. Idzie prze­
cież o stabilizację — jedyną 
zdrową podstawę stosunków 
społecznych. O poczucie pewno­
ści dla ludzi pracy, bez którego 
nie mogliby spokojnie praco­
wać. Dlatego jedną z głównych 
tez „Wytycznych" jest sformu­
łowanie: „Polityka stabilizacji 
kosztów utrzymania rodziny 
pracowniczej nie może być pod­
ważona". I dlatego: „Reformy 
i zmiany w placach należy 
przeprowadzać stopniowo w 
miarę założonego w planie 
wzrostu środków na podnosze­
nie realnych plac ogółu pracow­
ników".

„Wytyczne" nie są ostatnim 
słowem w sprawie nowego 
planu pięcioletniego. Zanim 
zajmie się jego opracowaniem 
III Zjazd partii — wokół „Wy- 
tycznycsh" rozwinie się dysku­
sja ogólnonarodowa. Gdy przy­
stąpimy do realizacji zamierzeń 
mających na celu dalszy roz­
wój Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — będziemy mogli po­
wiedzieć bez przenośni: „to są 
nasze zamierzenia".

KRYSTYNA WIGURA

,te- 
jest teza: zadania pię- 

jeśll

PODSUMOWANIE PRAC PAN 
dla uczczenia 40 rocznicy Rewolucji Październikowej 
W DNIU 4 bm. Plenum Ogólnopolskiego Komitetu Nauko­

wego Obchodu 40-lecia Rewolucji Październikowej odby­
ło posiedzenie w celu podsumowania wyników podjętych przed 
rokiem przez Polską Akademię Nauk oraz wyższe uczelnie 
długofalowych prac dla uczczenia 40 rocznicy Rewolucji.

W ciągu ubiegłego roku zorganizowano szereg sesji nauko­
wych z udziałem wybitnych naukowców polskich i radzieckich, 
wystaw, wykładów i odczytów naukowych i popularnonauko­
wych z dziedziny techniki i innych dziedzin nauki. Wiele 
z tych sesji przyniosło poważny dorobek naukowy, stworzyło 
platformę do nawiązania trwałych kontaktów z uczelniami 
i naukowcami radzieckimi i przyczyniło się do zbliżenia obu 
krajów.

Plenum podjęło uchwałę, w której stwierdza, że bogaty pro­
gram Obchodu 40-lecia Rewolucji Październikowej daleko od­
biegający od dotychczasowych galowych 1 urzędowych form 
został w pelnj zrealizowany, m. in. dzięki pomocy uniwersy­
tetów i Akademii Nauk Związku Radzieckiego.

Na zakończenie odczytano projekt dwóch jednobrzmiących 
listów do Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego i Akademii 
Nauk w Związku Radzieckim wyrażających podziękowanie za 
pomoc i udział w realizacji obchodu 40-lecia.
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W Szklarskiej Porębie
OGNISKO w Szklarskiej Po­

rębie liczące ponad 150 
członków nie może jesz­

cze dotychczas okrzepnąć i ro­
zwinąć szerszej działalności. 
Istnieją bowiem pewne czynni­
ki, które w poważnej mierze 
utrudniają pracę ogniska.

Pierwszym czynnikiem hamu­
jącym działalność ogniska to 
ograniczanie się do takich form, 
które w wąskim tylko zakre­
sie uwzględniały różnorodne 
zainteresowania nauczycieli. 
Rozwijanie form życia towarzy- 
6ko-rozrywkowego nie może 
stać się jedynym elementem 
stwarzającym atrakcyjność 
działalności ogniska. Na tym 
odcinku zarząd doznał niepo­
wodzenia, a członkowie ogniska 
rozczarowania. Nie wyszło, bo 
w Szklarskiej Porębie wiele 
jest miejsc rozrywkowych a 
imprezy ogniskowe nie były 
najbardziej atrakcyjne. Poza 
tym członkami Ogniska w 
Szklarskiej Porębie są w 80 
proc, kobiety, trudno więc by­
ło zorganizować choćby wieczo­
rek taneczny.

Drugim czynnikiem hamują­
cym rozwój organizacji — to 
charakter miejscowości. Szklar­
ska Poręba to nie wieś w cen­
tralnej Polsce, gdzie ludność 
jest od wieków osiadła, gdzie 
żyją pewne tradycje, istnieje 
głębokie przywiązanie do miej­
sca. Szklarska Poręba posiada 
ludność napływową, która 
trudnością i 
trząsa się z tej zmory „tymcza­
sowości".

Ciągnące przez cały prawie 
rok do Szklarskiej 
pielgrzymki turystów i wczaso­
wiczów nadają również tej 
miejscowości charakter tym­
czasowego schroniska. Wszyst­
ko robi się dla sezonowych go­
ści, np. bibliotekę publiczną 
przenosi się w zapadły, trud­
no dostępny kąt, a na jej miej­
sce lokuje się sklep z... wódką. 
Wczasowicze i turyści oblegają 
sklepy z żywnością, mają bo­
wiem dużo czasu, a miejscowe

Ooj Nauczycie Ijlti
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0 zwyżce uposażenia
z tytułu posiadania
stopnia naukowego

Z problemów opieki nad dzieckiem Zainteresowanie
spółdzielczością

nauczycielstwo nie może się do­
cisnąć i jak podkreśliła jedna z 
koleżanek, „trzy razy dziennie 
odżywiam się mlekiem".

Na zebraniu Ogniska 25.X 
br. koleżanki i koledzy z Ogni­
ska w Szklarskiej 
dali aż nadto 
świadczących o 
bytowania w tym 
kątku Ziem Zachodnich.

Faktem jest, że uszły uwadze 
zarządu Ogniska i Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP w Je­
leniej Górze sprawy, które po­
winny były być uwzględnione 
przy rozpoczynaniu pracy. Prze­
analizowanie rozdziałów statu­
tu ZNP, które mówią o zada­
niach ognisk, ostrzegłoby i za­
rząd, i członków przed niebez­
pieczeństwem zacieśnienia swej 
działalności wyłącznie do spraw 
towarzysko-rozrywkowych i 
turystyczno-sportowych.

ZOSTAJE przecież bogata 
a tak potrzebna działal­
ność pedagogiczna. Poza 

konferencjami rejonowymi (w 
Szklarskiej Porębie przewidzia­
ny jest ośrodek konferencji re­
jonowych i na pewno przyczy­
ni się do ożywienia działalno­
ści ogniska) można organizo­
wać odczyty, dyskusje nad 
przeczytanym dziełem pedago­
gicznym, informować o cieka­
wych nowościach bibliograficz­
nych i ewentualnie rozszerzyć 
je do krótkich recenzji. Rów- 

z ; nież działalność społeczno-o- 
bardzo wolno o- I światowa ogniska może wpły­

nąć na jego uatrakcyjnienie. 
Koleżanki i koledzy mają róż­
ne zainteresowania. Ognisko 
winno te zainteresowania po­
głębić, stwarzać odpowiednie 
warunki, być inicjatorem itp.

Nie wszyscy mają zamiłowa­
nia tylko artystyczne. Nie 
wszyscy muszą należeć do chó­
ru czy orkiestry. Ale każdy mo­
że znaleźć ujście dla swych za­
miłowań i upodobań. Np.: może 
powstać grupa, która bada śro­
dowisko albo posiada inne pa­
sje: opracowuje monografię, 
wyszukuje ciekawe dokumenty, 
interesuje się folklorem, współ­
pracuje z organizacjami mło­
dzieżowymi, z kółkiem rolni­
czym, biblioteką powszechną, 
współpracuje z Towarzystwem 
Naukowym itp. Chodzi o to, by 
ognisko budziło te zaintereso­
wania. A poza tym może ono w 
pewnym stopniu pomóc mło­
dym, utalentowanym kolegom; 
stworzyć choćby w skromnym 
zakresie warunki sprzyjające 
rozwojowi ich talentów, organi­
zować wystawy, wieczory autor­
skie itd.
C ZKLARSKA PORĘBA za- 

sługuje na szczególną uwa- 
choćby tylko dlatego, że jest 
jedna z wielu miejscowości 

tak

Porębie po- 
przykladów 

trudnościach 
pięknym za-

cjalno-bytowe: mieszkania na­
uczycieli, opał, godziny nadlicz­
bowe, czynności dodatkowe, na­
grody, odznaczenia i obrona na­
uczyciela.

Mimo wszystkich niesprzyja­
jących warunków Ognisko w 
Szklarskiej Porębie ma wszel­
kie dane, by stać się dobrym 
ogniskiem, poważną placówką 
kulturalno-oświatową mogącą 
się przyczynić do stopniowego 
przeobrażenia stosunków, zwal­
czania bierności społeczeństwa 
i obojętności społeczno-politycz­
nej.

Koleżanki i koledzy w Szklar­
skiej Porębie to ludzie inteli­
gentni, śmiali, posiadający du­
żo dobrej woli. Mają ambicję, 
mają zapał, brak im tylko pew­
nej sprawności organizacyjnej. 
Stosunki między starszymi a 
młodszymi nauczycielami są 
bardzo sympatyczne, oparte na 
wzajemnej życzliwości i zrozu­
mieniu. W Radzie Narodowej 
mają swego przedstawiciela, 
w egzekutywie organizacji par­
tyjnej również, poprzez dzieci 
Oddziaływują na dorosłe społe­
czeństwo, więc nie jest tak źle.
|V| A marginesie tych rozwa- 

’ żań nasuwa się jeszcze

Poręby

Jak starać się 
o podwyżkę renty

jedna uwaga.
Jeśli Ognisko skupia 100—200 

a nawet 400 członków to już 
nie jest ogniskiem lecz oddzia­
łem powiatowym, którego za­
dania są zasadniczo różne od 
zadań najmniejszego ogniwa 
związkowego. Prężność organi­
zacyjna takiego ogniska, me­
tody działania i możliwości od­
działywania i na nauczycieli, i 
na środowisko stają się często 
bardzo problematyczne. Z jed­
nej strony liczba taka stwarza 
pozór siły, waga 
pień na zewnątrz 
małe znaczenie; z 
sowość zebrania 
ciężałość organizacyjną i nie 
sprzyja w wytwarzaniu intym­
nej w pewnym stopniu atmo­
sfery, która w działalności ogni­
ska odgrywa poważną rolę. 
Najlepsze są chyba, jak to zresz­
tą wykazała kurso-konferencja 
zorganizowana przez Zarząd 
Główny ZNP w Szklarskiej Po­
rębie, ogniska średnie liczące 
40—50 osób.

jego wystą- 
posiada nie­
drogiej ma- 
powoduje o-

W ZWIĄZKU z licznymi py­
taniami kierowanymi do 

Zarządu Głównego ZNP w spra­
wie określenia, którzy nauczy­
ciele uprawnieni są do zwyżki 
uposażenia zasadniczego na 
skutek posiadania stopnia (ty­
tułu) magistra, lekarza, inży­
niera lub wykształcenia równo­
rzędnego — informujemy:

Minister Oświaty zarządze­
niem z dnia 17 października 
1958 r. (Nr K 1-1958 58) w po­
rozumieniu z ministrem Pracy 
i Opieki Społecznej ustalił, kto 
posiada uprawnienia do 10% 
zwyżki uposażenia zasadniczego 
określonej w § 6 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia . 29 ma­
ja 1954 r. o uposażeniu nauczy­
cieli i wychowawców (Dz. Urz. 
z 1958 roku Nr 52 poz. 249).

Zwyżka ta — m. In. — przysługuje 
osobom posiadającym świadectwo 
egzaminu naukowego na nauczycie­
la szkól średnich — złożonego na 
podstawie rozporządzenia ministra 
WRiOP z dnia 29.1.1923 r. w sprawie 
egzaminów państwowych na nau­
czycieli szkól średnich (Dz. Urz. 3S, 
poz. 256) -po odbyciu co najmniej 
3-letnich studiów na wydziale filo­
zoficznym uniwersytetu jak rów­
nież osobom, które mają dyplom u- 
konczenia 4-letniego kursu wydzia­
łu humanistycznego, matematyczno- 
przyrodniczego lub pedagogicznego 
Wolnej Wszechnicy Polskiej w War­
szawie, uzyskany przez słuchacza 
rzeczywistego posiadającego świa­
dectwo dojrzałości.

Pełny tekst zarządzenia po­
winien już znajdować się w za­
interesowanych szkołach.

Omówione zarządzenie wchodzi w 
życie od dnia 1 września 1958 roku. 
Nauczyciele 1 wychowawcy odpo­
wiadający warunkom zarządzenia 
otrzymają zalegle należności od 
1 września br.

BECNIE plenum Sekcji 
Opieki i Wychowania Po­

zaszkolnego zamyka pierwszy 
rok pracy. Jest zatem okazja 
i potrzeba zestawienia, co przy­
niósł nam ten rok i jakie za­
rysował perspektywy pracy na 
przyszłość.

Był to przede wszystkim rok kry­
stalizacji poglądów i precyzowania 
zadań. Rozpoczynaliśmy pracę w 
okresie, kiedy uwagę całego spo­
łeczeństwa skupiał szereg narasta­
jących trudności w wychowaniu 
dzieci i młodzieży. Boryka się 
z nimi szkoła, usiłują jc przezwy­
ciężać bardziej świadomi rodzice. 
Stopniowo w coraz szerszych krę­
gach zainteresowanych 
świadomość, że 
trudności leży 
tuacji dzieci i 
jącej nowych 
społecznej.

Poważnemu 
funkcje i 
wawcze rodziny. Ogólny rozwój 
techniki i form życia kultural­
nego stwarza wśród dzieci 
i młodzieży nowe potrzeby, 
których już dziś zaspokoić nie 
może sama rodzina i szkoła w 
jej obecnych warunkach. Stąd 
też przed każdym z pracowni­
ków i działaczy wychowania 
staje aktualny problem plano­
wego szukania rozwiązań, nad­
robienia opóźnień, których 
skutki co dzień odczuwamy. Za­
danie to stanowiło również 
punkt wyjścia dla pracy sekcji 
rok temu.

dojrzewa 
główne źródło tych 
w społecznej sy- 

młodzieży wymaga- 
form interwencji

zakłóceniu uległy 
możliwości wycho-

Sądzimy, że tak jest. Leży bo­
wiem jak najbardziej w intere­
sie pracowników, aby nasz Wy­
siłek mógł być w pełni sku­
teczny, a co zatem idzie zyski­
wał należną pozycję w całości 
poi ityki oświatowo -wychowaw­
czej państwa i odpowiednie 
uznanie w społeczeństwie.

Tak więc na tle ogólnie po­
stawionego na zjeżdzie organi­
zacyjnym zadania, zarysowały 
się nam w ciągu roku konkret­
ne kierunki działalności sekcji:

— dążenie do prawidłowego okre­
ślenia funkcji społecznej naszej 
pracy i ukazania jej powiązań 
z pracą szkoły i miejsca w całości 
wychowania;

— podniesienia tą drogą rangi 
społecznej zawodu wychowawcy 
w gronie rodziny nauczycielskiej 
i wśród ogółu nauczycielstwa;

-— pomoc pracownikom 
odcinka w zdobywaniu 
przygotowania do pracy i 
cnianiu poczucia godności 
go zawodu; współpraca w ... ..._
kresie z władzami oświatowymi;

— postulowanie w sprawie wa­
runków materialnych i organiza­
cyjnych pracy zabezpieczające rów­
nocześnie interesy pracowników 
i wykonanie zadań wobec powie­
rzonej nam młodzieży;

— rozwijanie wśród wychowaw­
ców ruchu społecznego dla dosko­
nalenia wewnętrznej pracy placó­
wek i wymiany doświadczeń, two­
rzenia tą drogą środowiska zawo- 

kształtującego postawę 
pracowników.

naszego 
lepszego 
w urna- 
wlasne- 

tym za-

bione uczucia". Wysiłkiem sek­
cji i z jej inicjatywy zredago­
wana została wkładka 
„Dzień Dziecka" 
Nauczycielskim".

Mamy za sobą 4 
biemowe i owocny 

ekip badających przy- 
programów nowoutwo-
SN dla wychowaw-

szkolna wzrasta
na 

w „Głosie

narady pro- 
w skutkach

Kurs gospodarstwa 
domowego

Komitet do Spraw Gospodar­
stwa Domowego organizuje w cza­
sie od 29.XI br. do 29.VIII 1959 r. 
koiespo<n.dencyjny kurs dla in­
struktorek gospodarstwa domowe­
go. W kursie mogą wziąć udział 
czynne instruktorki. nauczycielki 
pragnące prowadzić ten przedmiot 
w szkołach oraz inne osoby inte­
resujące się tym zagadnieniem. 
Kandydatki na kurs powinny mieć 
ukończoną szkołę średnią.

Absolwentki kursu otrzymają 
świadectwa uprawniające do p»*o 
wadzenia masowych kursów z za­
kresu gospodarstwa do-nowego.

Zapisy na kurs korcspodoncyj- 
ny przyjmuje Komitet do Spraw 
Gospodarstwa Domowegj w 
szawie. ul. Koszykowa 10 do dn. 
15.XI br.

W ciągu tego roku skupieni 
w sekcji pracownicy różnego typu 
placówek wychowawczych utwier­
dzili się w przekonaniu, że dla 
ogólnego polepszenia sytuacji wy­
chowawczej — obok koniecznej po­
prawy pracy wychowawczej szkoły 
i wychowania rodzinnego — niezbęd­
ny Jest celowo zorganizowany sy­
stem wychowania pozaszkolnego 
1 opieki, który poprzez różnorod­
ne formy pracy placówek zapew­
niałby dzieciom i młodzieży wa­
runki korzystnego wychowawczo 
spędzania wolnego czasu w gronie 
rówieśników, a w wypadkach spe­
cjalnych potrzeb zabezpieczał od­
powiednią opiekę, warunki do nau­
ki i zdrowego rozwoju.

Do powstawania takiego sy­
stemu, wiążącego celowym 
współudziałem placówki o róż­
nych funkcjach społecznych — 
od świetlic i ogrodów jordanow­
skich po internaty i domy dziec­
ka — chcemy się przyczyniać 
pracą naszej sekcji. Czy jest to 
zgodne z założeniami pracy 
związkowej? Czy wiąże się w 
jakiś sposób z interesami pra­
cowniczymi ?

dowego 
młodych

Gros wysiłku i uwagi skie­
rowaliśmy w tym roku na pra­
cę problemową przyjmując, że 
od niej przede, wszystkim zale­
żeć będzie praca, jej siła przy­
ciągająca i perspektywa roz­
woju.

Mieliśmy ciekawy kurs waka­
cyjny i własny turnus wczaso­
wy w Szklarskiej Porębie. W 
wielu okręgach odbyły się po­
kazy dyskusyjne filmu „Zagu-

wyjazd 
datność 
rzonych 
ców.

Przeprowadziliśmy pierwszy 
od wyzwolenia Krajowy Zjazd 
Wychowawców Internatów za­
kończony spotkaniem z mini­
strem Bieńkowskim 
Sejmik Ogrodów 
skich.

Zapoczątkowany 
widłowy tryb stałej 
Sekcji z zainteresowanymi wy­
działami Ministerstwa Oświaty.

Równocześnie jednak 
szy rok zaznaczył się szere­
giem braków w pracy, 
wymagaja obecnie szybkiego 
przezwyciężenia: pracowaliśmy 
zbyt kameralnie w wąskich sto­
sunkowo zespołach zbyt słabo 
docierając do ogółu kolegów. 
Niedostatecznie wyzyskaliśmy 
możliwości prasowe dla popu­
laryzacji pracy sekcji wśród 
jej członków i związania naszej 
problematyki z życiem szkoły. 
Niewiele udało się nam dotąd 
osiągnąć w zakresie poprawy 
bytu pracowników.

Trzeba stąd wyciągnąć wnio­
ski, skupić wysiłek na najbliż­
szy okres na sprawach organi­
zacyjnych sekcji i podsekcji. 
Z całokształtu zarysowanych 
problemów wybrać kilka choć­
by cząstkowych zadań do kon­
kretnego rozwiązania w ciągu 
roku. Nakreślić wreszcie wolny 
od dotychczasowych braków 
plan działania.

Takie zadanie stoi przed ple­
num sekcji rozpoczynającym 
drugi rok jej pracy.

i Krajowy 
J ord ano w-

został pra- 
wspólpracy

pierw-

które

W. D.

Centralna Poradnia Samokształceniowa

Centralny Związek Spółdzielcy 
zorganizował z okazji 1 • 
Dnia Spółdzielczości 
spotkanie kierownictwa 
stwa Oświaty. Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
kierownictwa ruchu spółdzielczego 
oraz działaczy spółdzielczości 
szkolnej. Na spotkaniu tym — w 
miłej, koleżeńskiej atmosferze 
omówiono zagadnienia spóldzleh 
części uczniowskiej, tematyki apół. 
dzlelczej w programach naucza, 
nia, świadczeń ruchu spółdziel. 
czego na budownictwo szxół oraj 
na Towarzystwo Przyjaciół Ezle. 
cl. Minister Oświaty Bieńkowski 
wiceministrowie Oświaty Schayer i 
Dembińska oraz prezes Związku 
Nauczycielstwa Polskiego Wojeń. 
ski podkreślali duże wartości wjn 
chowawcze spółdzielni szkolnych, 
konieczność uatrakcyjnienia fortą 
pracy tych spółdzielni, pilną po- 
trzebę zapoznania wszystkich ucz- 
niów liceów pedagogicznych i atu. 
dlów nauczycielskich ze spółdziel. 
czośclą 1 posiadania dobrze prą. 
cujących spółdzielni we wszyst­
kich szkołach ćwiczeń 1 liceach 
pedagogicznych.

Prezesi central spółdzielczych 
stwierdzali dużą rolę nauczycieli 
w’ ruchu spółdzielczym oraz de­
klarowali odpowiedni współudział 
tego ruchu w czynie społecznym 
na rzecz budownictwa azkół t 
TPD.

obchody 
szkol* 

Minister.

W ZWIĄZKU z nadchodzący- 
’’ mi do Zarządu Głównego 

ZNP listami Kolegów w spra­
wie rent wyjaśniamy:

W myśl przepisów emerytal­
nych obowiązujących od l.UII 
1958 r. emeryci tzw. starego 
portfelu zostali przeszeregowa­
ni z urzędu do nowych rent.

Emeryci, którzy tło dnia 1 lipca 
1958 r. osiągnęli: mężczyźni 65 lat 
Ż5’cia, a kobiety 60 lat życia — o- 
trzyrnali renty starcze, zaś emeryci, 
którzy do dnia 1 lipca 1956 r. 'nie 
osiągnęli wspomnianego wieku — 
otrzymali renty inwalidzkie II ka­
tegorii zatrudnienia według nastę­
pujących zasad: 3) ci, którzy dotąd 
pobierali zaopatrzenie wraz z do­
datkiem za bezradność zostali zali­
czeni do I grupy inwalidztwa, 2) cl. 
którzy nie sa zatrudnieni, zostali 
zaliczeni do II grupy inwalidztwa, 
3) ci, którzy są zatrudnieni zostali 
zaliczeni do III grupy inwalidztwa.

Renta inwalidzka II grupy i II 
kategorii zatrudnienia wynosi 65% 
podstawy wymiaru renty do 1200 zł, 
20% od nadwyżki podstawy wy­
miaru renty ponad 1200 zł do 2000 zł 
1 15% od nadwyżki podstawy wy­
miaru renty ponad 2000 zł. Podsta­
wę wymiaru renty stanowią prze­
ciętne miesięczne zarobki pracow­
ników: a) z ostatnich 12 miesięcy 
zatrudnienia albo h) z kolejnych 2 
lat dowolnie wybranych przez pra­
cownika z ostatnich 10 lat zatrud­
nienia.

Przez zarobki rozumie się u- 
posażenie zasadnicze wraz ze 
wszystkimi dodatkami i wyna­
grodzeniem za godziny nadlicz­
bowe brutto. W przypadku kil­
ku równoczesnych zatrudnień 
do podstawy wymiaru renty 
■wlicza się zarobki ze wszystkich 
równoczesnych zatrudnień jak 
również ekwiwalent ewentual­
nych świadczeń otrzymywanych 
w naturze (bezpłatne mieszka­
nie, grunt szkolny). O ile zo­
staną przedłożone Wydziałowi 
Rent i Pomocy Społecznej Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej dowody stwierdza­
jące, że podstawa wymiaru 
renty była wyższa od przyję­
tej, to wspomniany wydział o- 
bowiązany jest dokonać po­
nownego

gę 
to 
naszych Ziem Zachodnich 
długo pozostających poza resz- 

; tą Polski. Dzisiaj, kiedy na tych 
ziemiach zamieszkuje ludność 
przybyła z różnych części Pol­
ski, nauczyciel pracujący na 
Ziemiach Zachodnich ma po­
ważne zadanie: kształtować 
świadomość oraz dążyć do sca­
lenia tej różnorodnej ludności i 
utrwalenia poczucia, że i 
Szklarska Poręba i tysiące jej 
podobnych miejscowości na Zie­
miach Zachodnich to jedna i 
ta sama ojczyzna.

Uroczystości Tysiąclecia po­
wstania państwa polskiego ma­
ją szczególną wagę dla nauczy­
cieli Ziem Zachodnich. Zespo­
łowe opracowywanie historii re­
gionu, troskliwe odnajdywanie 
śladów przeszłości tych ziem — 
to wdzięczna i pożyteczna pra­
ca. Ale to wszystko można ro­
bić tylko w warunkach zespo­
łowego działania, przez swoją 
organizację zawodową — ogni­
sko ZNP.

Niezależnie od wszystkich wy­
mienionych form działalności, 
z których ognisko wybiera 
najbardziej dia siebie odpo­
wiednie, powstają jeszcze nie­
mniej ważne sprawy tzw. so-

obliczenia renty.
Wniosek 

obliczonej 
zwłocznie ...____  _ .
nia art. 92 dekretu z dnia 25 czerw­
ca 1954 r. (Dz. u. Nr 23 poz. 93) 
z dnia 29 kwietnia 1958 r.

W wypadku decyzji Wydziału 
Rent i Pomocy Społecznej, nie­
zgodnej z przepisami, przysługuje 
prawo odwołania się do Okręgowego 
Sądu Ubezpieczeń Społecznych, ko­
rzystając z pomocy okręgu ZNP.

Jest to jedyna możliwość podwyż- 
izenia przyznanej renty w obecnym 
Btanie prawnym.

Wydział Ekonomiczny p,G ZNP

o zmianę niekorzystnie 
renty należy zgłosić bez- 
w oparciu o postanowię-

NOWA KSIĄŻKA
O ZAWODOWYM RUCHU 

NAUCZYCIELSKIM

Rozwój szkolnictwa i jego 
dzieje oraz dzieje zawodowego 
ruchu nauczycielskiego budzą 
coraz większe zainteresowanie 
naszych historyków. Bardzo 
Wielu historyków podjęło pracę 
nad opracowaniem poszczegól­
nych okresów historii naszego 
szkolnictwa.

Ostatnio ukazała się na pół­
kach księgarskich wydana przez 
PZWS praca S. Truchima i E 
Podgórskiej pt. „Z początków 
Zawodowego Ruchu Nauczy­
cielskiego". Praca omawia po­
wstanie i działalność Towarzy­
stwa Pedagogicznego w Pozna­
niu oraz początki zawodowego 
ruchu nauczycielstwa ludowego 
W Galicji.

50 lat pracy Niny Bobieńskiej

xr -
s J, *",

piastujący

15. X 1880

poważne stano-

r. w Petersburgu 
Studia malarskie

Uroczyście obchodzony był dzień 50-lecia pracy 
pedagogicznej kol. Niny Bobieńskiej — nauczy­
cielki rysunku Liceum Pedagogicznego nr 4 w 
Warszawie. Obok grona nauczycielskiego i ucz­
niów na uroczystość Jubilatki przybyła, rodzina, 
przyjaciele, znajomi a także byli uczniowie — 
dziś dorośli ludzie, 
wiska państwowe.

Kol. Bobieńska ur.
tam uczęszczała do gimnazjum, 
zdobywa, w Petersburgu, Monachium, Krakowie 
i Florencji. Później uczy w Seminarium im. O- 
rzeszkowej w Warszawie i w wielu innych szko­
łach w kraju i za granicą.

W czasie I wojny światowej opiekuje się wy­
chodźcami polskimi w Moskwie. Organizuje, 
prowadzi i wizytuje świetlice dla dzieci wyg­
nańców polskich w Moskwie. W okresie mię­
dzywojennym pracuje w seminarium nauczy-

cielskim dla wychowawczyń przedszkoli a także 
w Instytucie Robót Ręcznych w Warszawie. W o- 
kresie okupacji organizuje i prowadzi świetlicę 
(z ramienia PCK) dla dzieci Powiśla oraz uczy 
dzieci warszawskie na tajnych kompletach. Po 
wojnie uczy w Krakowie. Od 1948 r. w Liceum, 
Wychowawczyń Przedszkoli w Warszawie, a od 
19:>:i r. w Liceum Pedagogicznym Nr 4.

Kol. Bobieńska—nauczycielka wielu pokoleń— 
zdobyła w swej pracy bogate doświadczenie pe­
dagogiczne i ten właśnie skarb chce przekazać 
młodszym kolegom w postaci książek metodycz- 
no-dydaktycznych. W tym roku ukazała się 
czwarta, z kalei książka tego typu pt. „Uczymy się 
rysować" — wydana przez PZWS.

Za swą pracę kol. Bobieńska w 1954 r. od­
znaczona została Złotym Krzyżem Zasługi.

Zdjęclai Cz. Górski

Młodym nauczycielom
UKSZTAŁTOWAŁA się taka 

opinia, że młodzi nauczy­
ciele, wychowankowie liceów 
pedagogicznych, nie są przygo­
towani do pracy społecznej, 
wykazują obojętność w stosun­
ku do zjawisk społecznych za­
chodzących w najbliższym śro­
dowisku, ich poziom kulturalny 
jest niski itp.

Zachodzi chyba potrzeba zre­
widowania tej opinii, gdyż u- 
ogólnienie jej jest niesłuszne i 
krzywdzące młode kadry. Dzia­
ła też hamująco na rozwój na­
szej pracy związkowej.

Zakłady kształcenia nauczycieli 
nie dają swym wychowankom tego 
wyposażenia jakie dawały nam se­
minaria nauczycielskie. Mam tu na 
myśli umiejętność gry na instru­
mentach, dyrygowanie zespołem, 
organizowanie form życia świetlico­
wego itd. Prawdą jest, że poziom 
kulturalny niektórych młodych na­
uczycieli pozostawia wiele do ży­
czenia. Nie można jednak w żad­
nym wypadku tej opinii stosować 
do ogółu młodych nauczycieli. A 
już zdecydowanie nie wolno godzić 
się z oceną, Jakoby ta grupa kole­
gów była obojętna na wszelkie 
sprawy społeczne swego środowiska. 
Uczniowie'liceów pedagogicznych — 
jakkolwiek mało lub wcale nie mó­
wi się z nimi na temat zadań spo­
łecznych nauczyciela — zdają sobie 
sprawę z zadań, jakie przed nimi 
staną.

Np. Zarząd Okręgu Bydgos­
kiego zorganizował szereg po­
gadanek na tematy związkowe 
dla klas IV i V liceum. Mło­
dzież wykazała duże zaintereso-

o dalsze spot-

przed maturą 
grupą uczennic 
Pedagogicznego 

Koleżanki te

wanie działalnością ZNP szcze­
gólnie zagadnieniami społeczno- 
oświatowymi. Zarzucała prele­
gentów mnóstwem pytań, dy­
skutowała i wyrażała na wiele 
spraw własne poglądy, prosiła 
Zarząd Okręgu 
kania.

Na kilka dni 
rozmawiałem z 
klasy V Liceum 
w Jędrzejowie,
wyrażały zadowolenie z obra­
nego zawodu, lecz równocześnie 
wysuwały obawę czy podołają 
różnym zadaniom, jakie spoczy­
wają na nauczycielu. Kol. M. 
powiedziała:

„Ja rozumiem, ie nasza praca nie 
kończy się w szkole. Trzeba wyjść 
do ludzi na wieś 1 tam organizować 
wieczory świetlicowe, prowadzić ze­
społy itp. Chęci do tego mamy, ale 
sami tego nie potrafimy zrobić. By­
łoby dobrze, gdyby w stawianiu 
pierwszych kroków pomogli nam 
starsi koledzy”.

Na naradzie społeczno-oświa- 
towej zorganizowanej w roku 
ubiegłym w Kielcach, na której 
toczyła się m. in. ożywiona 
dyskusja na temat postawy spo­
łecznej nauczycieli starszych i 
młodszych, zabrał głos przed­
stawiciel grupy drugiej i stwier­
dził: ,,Wy, starsi koledzy umie­
cie więcej od nas, bo więcej 
was nauczono i dłużej żyjecie 
niż my, ale jeżeli pomożecie to 
przy naszych chęciach po pew-,

nym czasie Wam dorównamy”.
Podobne wypowiedzi padały 

i na innych zebraniach. Cha­
rakteryzują one pozytywną po­
stawę większości młodej kadry.

Poważny procent młodych ko­
legów pragnie przygotować się 
do pracy spoleczno-oświatowej 
w środowisku. Świadczy o tym 
fakt, że rokrocznie napływa do 
Zarządu Głównego mnóstwo po­
dań w sprawie przyjęcia na 
kursy artystyczne.

W roku bieżącym np. otrzymaliś­
my 12 podań od absolwentów Li­
ceum Pedagogicznego w Lidzbarku 
Warmińskim a 19 od czynnych mło­
dych nauczycieli z terenu woje­
wództwa kosz.alińskiego. Podania w 
tej sprawie napływają także do wo­
jewódzkich wydziałów oświaty i za­
rządów okręgowych ZNP. Woje­
wódzki Dom Twórczości Ludowej w 
Gdańsku jest oblegany przede 
wszystkim przez młodą kadrę nau­
czycielską. Wiele pytań kieruje ona 
pod adresem Centralnego Domu 
Tw-órczości Ludowej. Pragnę tu do­
dać, że na korespondencyjny kurs 
fotograficzny zorganizowany przez 
tę Instytucję zapisało się kilkadzie­
siąt młodych kolegów.

TX O powyższych przykładów, 
■Ł-* które wyraźnie świadczą o 
tym, że młodzi nauczyciele pra­
gną wzbogacać swą wiedzę w 
tej dziedzinie, należy dodać i 
ten moment, że przecież wielu 
spośród nich — mimo braku 
przygotowania 1 doświadczenia 
— podejmuje w środowisku naj­
rozmaitsze prace społeczne i

ZG

lub korespondencyjnego kontak­
tu z Wydziałem Pedagogicznym 
ZG ZNP (Warszawa, ul. Spasow- 
skiego 6/8, pokój 410, tel. 61011, 
wewn. 211).

Pragniemy również aby kole­
dzy nadsyłali nam opisy swoich 
doświadczeń samokształcenio­
wych oraz inne materiały, z któ­
rych zamierzamy korzystać w 
celu doskonalenia i rozwijania 
wzajemnej pomocy metodycznej 
w tym zakresie.

Ciekawsze pytania interesują­
ce ogół nauczycielstwa oraz na­
sze odpowiedzi na takie pytania 
będziemy publikowali na ła­
mach „Głosu Nauczycielskiego”, 
aby uniknąć zbędnego powta­
rzania się w korespondencji in­
dywidualnej.

Z obrad przewodniczących 
konferencji rejonowych
Zarząd Okręgu ZNP w War* 

szawie (woj.) zorganizował w 
czasie od 21.X — 4.XI br. trzy 
dwudniowe konferencje dla 240 
przewodniczących rejonowych 
konferencji pedagogicznych t 
województwa warszawskiego.

Przedyskutowano na nich naj- 
bardziej aktualne problemy o- 
światowo-wychowawcze; m. in, 
omówiono zadania konferencji 
rejonowych w zakresie wszech­
stronnego doskonalenia, do­
kształcania i podnoszenia kwa­
lifikacji nauczycielstwa; spra­
wę przygotowań do Tysiąclecia; 
problem walki o świeckość kul­
tury w Polsce oraz 
wychowawcze szkoły 
dobie współczesnej.

Szczególną uwagę
na wzmocnienie i pogłębienie 
pracy ideowo-politycznej z nau­
czycielstwem oraz lepsze niż do­
tychczas przygotowanie nauczy­
cieli do pracy społecznej i kul­
turalno-oświatowej w środowi­
sku.

znaczenie 
laickiej w

zwrócono

SAMOKSZTAŁCENIE jest 
^sprawą tak wielkiej wagi 

w naszych czasach, że nikt nie 
może kwestionować postulatu 
nieustannego dokształcania się 
tą drogą nauczycieli wszystkich 
typów szkół i zakładów wycho­
wawczych zaczynając od przed­
szkoli a kończąc na uniwersyte­
tach. Postęp wiedzy jest dziś 
olbrzymi. Za milowymi jej kro­
kami musi nadążyć każdy nau­
czyciel i wychowawca, aby nie 
uchodził za istotę zacofaną kul­
turalnie. Niezawodną zaś drogą 
tego „nadążania" jest samo­
kształcenie zarówno indywidual­
ne jak i zespołowe — zwłaszcza 
w ramach działalności konfe­
rencji rejonowych.

Wydział Pedagogiczny
ZNP — doceniając wagę tego 
postulatu i nawiązując do tra­
dycji Centralnej Poradni Samo­
kształceniowej funkcjonującej 
jeszcze w pierwszych latach po­
wojennych — powołuje dziś do 
życia w ramach swej działalno­
ści nową placówkę metodyczną 
pod dawną nazwą „Centralna 
Poradnia Samokształceniowa dla 
Nauczycieli". Celem tej poradni 
będzie wszechstronna obsługa 
zainteresowań ogólnonaukowych 
i pedagogicznych nauczycieli 
wszystkich typów szkół przez:

— udzielanie porad metodycznych 
i bibliograficznych przede wszyst­
kim w drodze korespondencyjnej, 
związanych z pracami pedagogicz­
nymi na konferencjach rejonowych;

— organizowanie w terenie kółek 
samokształceniowych wśród nauczy­
cielstwa i opieka nad ich pracą;

— opracowanie zagadnień z zakre­
su systematycznej metodyki samo­
kształcenia na podstawie doświad­
czeń Poradni i ich publikowanie,

— publikowanie artykułów teore­
tycznych i wygłaszanie odczytów 
na temat samokształcenia nauczy­
cieli,

— kształcenie kadry samokształcę- 
niowców dla terenowych ognisk 
związkowych.

Wszyscy koledzy pragnący 
współpracować z naszą Poradnią 
lub korzystać z jej usług pro­
szeni są o nawiązanie osobistego

(SSz.)

KROMKAc&S?
W.H.

trzeba pomóc
dzięki wytrwałości i pomocy ze 
strony . kolegów starszych wy­
rasta na dobrych działaczy 
związkowych. Są i tacy, którzy 
z braku przygotowania nie mają 
odwagi wejść do środowiska i 
sami przeżywają to ciężko, oraz 
tacy, którzy w początku swej 
działalności społecznej napot­
kali na trudności, a nie mogąc 
ich pokonać — odeszli znie­
chęceni.

Ogólnie blorąc młodzież nauczy­
cielska wykazuje zrozumienie po­
trzeby działania społecznego, wiele 
zapału w tym kierunku. Należy na 
nią stawiać, bo przecież ona stano­
wi naszą przyszłość związkową. Cho­
dzi tylko o to, by w działalności 
spoleczno-oświatowej ZNP wysunąć 
na czoło problemy pracy z młodym 
nauczycielem.

Stała troska o podnoszenie 
kultury ogólnej, wzbudzanie za­
miłowań do różnych dziedzin 
sztuki, literatury pięknej, regio­
nalizmu i krajoznawstwa oraz 
przygotowywania go do czynne­
go działania społecznego — to 
generalne zadanie Związku w 
chwili obecnej. Jakkolwiek fi­
nansowo jesteśmy Związkiem 
słabszym — to jednak wykorzy­
stując wiele okazji i współpra­
cując ściśle z organizacjami i 
instytucjami zainteresowanymi 
pracą społeczną nauczycieli, 
możemy zrobić bardzo dużo w 
zakresie pomocy dla młodych 
kolegów. Trzeba przede wszy-

stkim wykorzystywać dla tego 
celu konferencje rejonowe. Pro­
gram części towarzyskiej po­
winien być tak przemyślany, 
by młodzi koledzy mogli wiele 
nauczyć się od starszych, a tak­
że próbować własnych sił. Do­
bierając odpowiednie elementy 
programu możemy skutecznie 
oddziaływać na rozwój zainte­
resowań kulturalnych i spo­
łecznych naszych kolegów.

Druga forma pomocy — to wa­
kacyjne lub śródroczne kursy o naj­
rozmaitszym charakterze, a więc: 
społeczno-oświatowe, regionalne, 
artystyczne, którymi młodzi nau­
czyciele są żywo zainteresowani. W 
bieżącym roku zorganizowaliśmy 
poważną liczbę kursów, bo »aż 25. 
Jest to jednak zbyt mało w stosun­
ku do olbrzymich potrzeb młodych 
nauczycieli.

Zachodzi więc konieczność posze­
rzania z roku na rok akcji dokształ­
cania na kursach. Tam gdzie istnieją 
odpowiednie warunki, można i na­
leży organizować nauczycielskie o- 
gniska muzyczne, plastyczne, lalkar- 
skie i inne.

Wiele moęemy osiągnąć po­
przez ożywienie działalności 
klubów nauczycielskich. Wy­
działy Pracy Społeczno-Oświa- 
towej w zarządach okręgowych 
ZNP mają tu piękne pole do 
działania. Młode kadry otoczo­
ne opieką nabierać będą pew­
ności siebie i coraz śmielej in­
gerować w życie społeczne swe­
go środowiska.

MIECZYSŁAW PUTO
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• 30. X. br. odbył się na cmentarzu powązkowskim apel 
ku czci poległych i zmarłych nauczycieli. Koledzy biorą- 
cy udział w uroczystości oddali hołd pamięci zmarłych 
składając kwiaty na grobach Stanisława Konarskiego, 
Stefanii Sempolowskiej i Zygmunta Nowickiego.

• Coraz bardziej ożywia się międzynarodowa współpra­
ca związków nauczycielskich różnych krajów. Ostatnio 
Komitet Wykonawczy Związku Nauczycieli Angielskich 
zaprosił dwóch przedstawicieli ZNP na doroczne posie­
dzenie Walnego Zgromadzenia Związku, które odbędzie się 
U) Douglas w czasie od 28 marca do 2 kwietnia 1959 r.

• W październiku br. odbył się w Szklarskiej Porębie 
dwutygodniowy kurs organizacyjny dla. aktywu związ­
kowego (prezesi i sekretarze okręgów, prezesi lub sekre­
tarze oddziałów i prezesi większych ognisk). Celem kursu 
było przedyskutowanie koncepcji pracy ognisk i metod 
kierowania ich. działalnością oraz opracowanie dokumen­
tów normujących działalność organizacyjną ogniw związ­
kowych.

• W Toruniu odbyło się 5.XI br. rozszerzone plenum 
Zarządu Okręgu ZNP, na którym wygłoszony został re­
ferat na temat zadań sekcji zawodowych w realizacji ak­
tualnej problematyki oświatowej. Poza tym, oprócz spraw 
bieżących, omówiono przygotowania do uroczystości. Mię­
dzynarodowego Dnia Karty Nauczyciela i powołano sąd 
organizacyjny przy Zarządzie Okręgu ZNP.

• Prezydium Miejskiej Rady Narodowej i Powiatowy i 
Komitet PZPR w Nysie postanowili wręczyć w Dniu Kar- i 
ty Nauczyciela wszystkim nauczycielom nagrody pienięż- i 
ne w wysokości zależnej od stażu pracy. Niezależnie od i 
tego na koszt MRN zorganizowane będą w tym dniu aka- I 
demie, wieczorki i występy artystyczne. Warto podkreślić, I 
że nie pierwszy to raz MRN w Nysie daje dowód troski < 
o swych nauczycieli. i

® Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Wielu­
niu przyznało 40 tys. zł. z dodatkowego budżetu na budo­
wę bloku mieszkalnego dla nauczycieli Wielunia. Zarząd 
Oddziału ZNP czyni poważne starania, by ze składek, i róż­
nych imprez uzyskać dodatkowe sumy na wybudowanie 
przy bloku mieszkanlym lokalu związkowego (sala kon­
ferencyjna, czytelnia, hotel).

• Członkowie Ogniska ZNP w Ziębicach, pow. Ząbko­
wice Śląskie rozpoczęli poznawanie Ziem Zachodnich od 
dokładnego zaznajomienia się z historią i zabytkami wła­
snego miasta. Po wysłuchaniu, na iednym z zebrań, refe­
ratu na temat historii Ziębic zwiedzili miejscowe muzeum 
i inne zabytki. W najbliższym czasie planują zwiedzenie 
kopalni arsenu w Złotym Stoku.

® W październiku br. Zespół Teatralny ZNP w Kwidzy­
nie wystawił premierę sztuki pt. „Ładna historia". 
Wystawienie tej sztuki zbiegło się z 5-leciem pracy Zespo­
łu Kwidzyńskiego.

O Z inicjatywy Wydziału Pedagogicznego ZNP w Wie­
luniu odbyło się zebranie prezesów ognisk i przewodni­
czących, konferencji rejonowych celem omówienia zadań, 
jakie stawia Zarząd Główny ZNP przed konferencjami 
rejonowymi. Do tej pory wszystkie zespoły odbyły po jed­
nej konferencji.

KRONIKARZ
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Zaniedbany dział Pomóżmy bibliotekom pedagogicznym
wychowania

(Dokończenie ze str. 1)

ny naszego narodu I o- 
twłera mu szerokie perspekty­
wy pomyślnego jutra, ale z 
drugiej strony wywiera nieza­
mierzone skutki. W procesie 
coraz pełniejszego ujarzmiania 
sił natury człowiek w*pó!cze- 
sny stwarza sobie coraz bar­
dziej sztuczne warunki życia. 
W ten sposób traci on kontakt

NOWI CZASOPISMA
PEDAGOGICZNE

Jeszcze w bieżącym roku 
ukażą się zapowiadane już da­
wniej kwartalniki:

„PSYCHOLOGIA WYCHO­
WAWCZA —- cena jednego eg­
zemplarza 10 zł.

W listopadzie 1 grudniu uka­
żą się dwa kolejne numery 
„Psychologii Wychowawczej” 
oraz w grudniu 1 numer „Prze­
glądu Historyczno-Oświatowe- 
go”

Prenumeratę na „Psychologię 
Wychowawczą" (rocznie 32 zl, 
półrocznie 16 zł) i na „Przegląd 
Historyczno-Oświatowy (rocz­
nie 40 zł, półrocznie 20 zł.) na­
leży wpłacać na konto Centra­
li Kolportażu Prasy i Wydaw­
nictw „RUCH” — Warszawa, 
ul. Srebrna 12, konto PKO 
1-6-100020. Od dnia 1 stycznia 
1059 r. miesięcznik „SZKOŁA 
ZAWODOWA” wydawany bę­
dzie przez „Naszą Księgarnie” 
a nie jak dotychczas przez 
PWSZ.

ORAZ lepsze przygotowa- 
nie nauczyc*?n zależy — 

jak słusznie stwierdza profe­
sor Suchodolski (Nowa Szkoła 
1958 nr 6) — w dużym stopniu 
od systematycznie czytanej i stu­
diowanej przez nich lektury pe­
dagogicznej Brak jej i dlatego 
ożywienie pedagogicznego ru­
chu wydawniczego wydaje się 
być koniecznością chwili. Ini­
cjatywa prof. Suchodolskiego 
bardzo na czasie, pewne wątpli­
wości nasuwają jednak założe­
nia programowe serii, w myśl 
których miałaby to być lektura 
na innym poziomie niż taka, 
która byłaby przeznaczona, jak 
p.sze profesor dla: „pracowni­
ków naukowych w dziedzi­
nie pedagogiki, studentów 
specjalizujących się w pe­
dagogice. dla wykładowców pe­
dagogiki”.

Już Sergiusz Hessen w arty­
kule „Pedagog” zamieszczonym 
w „Ruchu Pedagogicznym' 
(1947 1948) usiłował dac syiwet- 
ke pedagoga-naukowca w od­
różnieniu od peóagoga-nauezy- 
ciela czy wychowawcy, lecz za­
warta tam charakterystyka by­
ła nieprzekonywająca. Podział 
pedagogów na tych, którzy u- 
prawiają pedagogikę naukową i 
tych, którzy są praktykami, na­
uczycielami czy wychowawca 
mi —- jest w jakimś związku z 
dawnym podziałem na szkołę 
powszechną i średnią.

Demokratyczne, postępowe 
nauczycielstwo hołdujące tak 
pełnej treści i tak bliskiej so­

MMzieźowa szkólks sportowa
T^JIEDALEKO Warszawy leży 
A " niewielka wioska Między- 
borów, nie różniąca się pozor­
nie niczym od innych wiosek w 
kraju. A jednak jest tam 
coś, czego, niestety, nie ma 
jeszcze w wielu naszych wios­
kach... Mówię o dziecięcej 
szkółce sportowej, istnieją­
cej przy miejscowej szko­
le podstawowej. Założyła ją 
i sprawuje nad nią opiekę 
miejscowa nauczycielka Barba­
ra Siemianowska, znana lekko- 
atletka i działaczka Ludowych 
Zespołów Sportowych.

Do szkółki należy przeszło 
czterdzieści dzieci, z czego po­
łowę stanowią dziewczynki. Nie 
od rzeczy będzie tu nadmienić, 
że do szkółki mogą należeć wy­
łącznie celujący uczniowie.

Zajęcia w szkółce odbywają 
się jeden raz w tygodniu, w 
godzinach popołudniowych i 
trwają od 2 do 3 godzin. Pro­
gram zajęć jest bardzo uroz­
maicony i różnorodny.

— Jestem co prawda lekkoatletką 
biegaczką — mówi Barbara Sie­
mianowska — aie prowadząc z 
dziećmi zajęcia nie ograniczam się 
bynajmniej do tej jednej dyscyp­
liny. Przeciwnie — dokładam sta­
rań, aby tak planować i przepro­
wadzać zajęcia, by każdy uczeń 
mógł znaleźć coś interesującego i 
miłego dla siebie...

Przypatrując się zajęciom w 
szkółce doszedłem do wniosku, 
że Barbara Siemianowska nie 
minęła się z prawdą. Grupa 
dziewcząt z zapałem gra w i 
siatkówkę, podczas gdy chłopcy 
zabawiają się grą ,,.v dwa og­
nie". Biegi, rzuty i skoki też ' 
mają licznych zwolenników. | 
Jest również kilku amatorów । 
kolarstwa, którzy z zapałem 
ujeżdżają swe „stalowe ru­
maki”.

Barbara Siemianowska jest i 
w ciągłym ruchu, przechodzi od i 
jednej grupy do drugiej, kuż-i 
demu służy radą, wskazówką,

z naturą, pozbawia się jej do­
broczynnych wpływów i w re­
zultacie ulega stopniowej, lecz 
ciągłej degeneracji.

W krajach, w których rozwój 
techniki przybrał oszałamiają­
ce tempo, obniżenie się biolo­
gicznego potencjału młodzieży 
przybiera katastrofalne wprost 
rozmiary. Przejawia się . to w 
przesadnej dbałości o wygody, 
wstrzemięźliwości lub niechęci 
do ruchu, do wysiłku fizycz­
nego. do zmęczenia, w mięk­
kości i braku odporności psy­
chicznej.

W Polsce wpływ rozwoju cy­
wilizacji technicznej nie prze­
jawia się jeszcze w tak dra­
styczny sposób, jak to widzimy 
w krajach o znacznie wyższym 
stopniu technizacji życia, ale 
skutki jej dają się już wyraź­
nie odczuwać. Młodzież nasza, 
urzeczona wspaniałymi osiąg­
nięciami wiedzy technicznej, 
zwabiona darami współczesnej 
techniki (skuter, motocykl, mo­
torówka, telewizor, auto itp.) 
odwraca swe zainteresowania 
od ćwiczeń ruchowych i spor­
tu.

Musiney jednak pamiętać o 
tym, że uznając rozwój techni­
ki za niezbędny i korzystny dla 
naszego kraju nie możemy tra­
cić z pola widzenia potrzeby 
ruchu, sportu, rozrywki, jako 
potężnego bodźca rozwojowe­
go w procesie rozwojowym na­
szej młodzieży.

W. GNIEWKOWSKI 

cjalizmowi idei „nowej szkoły” 
uważa podział ten za przeżytek 
i walczy o jednolitą Szkołę, w 
której zamiast dawnej elitar­
nej szkoły średniej istnieje dal­
szy ciąg podstawowego, pow. 
szechnego, ogólnego wykształce­
nia do wieku, od którego uczeń 
może podjąć decyzję co do dal­
szej drogi swego życia, wyboru 
zawodu i kształcenia (10-latka 
A. B. Dobrowolskiego). Nauczy­
ciel tak pojętej szkoły jednoli­
tej powinien mieć należyte 
wykształcenie ogólne i dobre o- 
golne przygotowanie pedagogi­
czne, a dopiero na tej podsta­
wie, w toku praktyki szkolnej 
i w ośrodkach dydaktyczno-me­
todycznych, może zdobywać mi­
strzostwo w swoim rzemiośle 
nauczycielskim i wychowaw­
czym. O poziomie szkoły, o jej 
loli w podnoszeniu cgólnej kul­
tury narodu, tego fundamentu 
ustroju socjalistycznego, decy­
duje poziom wykształcenia 
ogólnego oraz poziom pedago­
gicznej wiedzy całego nauczy­
cielstwa, albowiem jest ono z 
natury swojej funkcji powoła­
ne do szerzenia nrzez szkolę 
kultury pedagogicznej wśród 
najszerszych warstw ludności. 
Słusznie pisał prof Tomaszew 
ski w memoriale na temat or­
ganizacji Instytutu Pedagogiki, 
że kto nie korzysta z dobrej pe­
dagogiki korzysta ze złej albo­
wiem bez pedagogiki nie obej­
dzie się żaden nauczyciel, wy 
chowawca czy pracownik oś­
wiatowy. O wysoki poziom wie- 

pomocą. Dzieciarnia przysłu­
chuje się z uwagą i pilnie wy­
konuje polecenia swojej pani — 
wie przecież, że jest ona do­
świadczoną i dobrą zawodnicz­
ką, wielokrotną reprezentantką 
barw Zrzeszenia.

Szkółką interesuje się rów­
nież bardzo kierownik miejsco­
wej Szkoły Podstawowej — Jó­
zef Jagielski.

— Muszę z zadowoleniem podkreś­
lić — mówi pani Barbara — że kie­
rownik ■ szkoty stara się stworzyć 
naszej szkółce jak najlepsze wa­
runki. Na uznanie zasługuje też 
stanowisko Powiatowego Komitetu 
Kultur-,- Fizycznej i Rady Powiato­
wej Zrzeszenia Ludowe Zespoły 
Sportowe w Grodzisku, które chę - 
nie służy nam pomocą w wyposa­
żeniu oraz pomocą organizacyjną.

Szkółka posiada w budynku 
szkolnym specjalny „kącik 
sportowy", w którym podziwia­
my zdobyte przez dzieci dyplo­
my, wykonane własnoręcznie 
fotomontaże i gazetki ścienne 
o tematyce sportowej oraz licz­
ne broszury i czasopima spor­
towe.

Najtrwalszym dorobkiem 
szkółki jest spore grono spraw­
nych i dobrze rozwiniętych dzie­
ci, które zapowiadają się na 
wyróżniających się sportowców. 
Młodociani zawodnicy nie tylko 
sami trenują i biorą udział w 
zawodach, ale interesują się 
również żywo życiem sporto­
wym bliższej i dalszej okolicy. 
Często urządzają więc pod prze­
wodem swojej „pani" wyciecz­
ki na imprezy sportowe do 
Grodziska, Żyrardowa, Teresi­
na, Warszawy i innych miejsco­
wości.

Wydaje mi się, że inicjatywa 
Barbary Siemianowskiej zasłu­
guje na pełne uznanie i... na­
śladownictwo w jak najlicz­
niejszych wiejskich szkołach 
podstawowych!

TOMASZ CZABANSKI

ście nie domaga się likwidacji 
bibliotek pedagogicznych zgod­
nie z, niestety, bardzo u nas 
jeszcze popularną tendencją do 
likwidacji wszystkiego, co orga­
nizacyjnie kuleje, co nie przy­
nosi doraźnych korzyści. (Świet­
lica źle pracuje — zamknąć 
świetlicę). Co więcej biblioteki 
otrzymały od władz oświato­
wych konkretną pomoc wyra 

| żającą się w przyznaniu im sta­
łych etatów dla kierowników 
bibliotek oraz w zwiększeniu 
dotacji na zakup nowych po- 

| zycji wydawniczych.
State etaty kierowników bi­

bliotek. jakie otrzymały w ro- 
1 ku bieżącym wprawdzie tylko 
, te biblioteki pedagogiczne, któ­
re posiadają odpowiednią ilość 
pozycji książkowych i znośne 
warunki lokalowe, to już nie 
małe osiągnięcia, zwłaszcza, jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że do­
tychczas funkcja bibliotekarza 
powiatowego opłacana była ry­
czałtem w wysokości... 180 zł. 
Kierownika biblioteki obowią­
zuje wyższy wymiar godzin pra­
cy (36 godzin) niż nauczyciela, 
stąd istnieją pewne trudności w 
zdobyciu właściwych łudzi tzn. 
wysokowykwalifikowanych na­
uczycieli przodujących zawo­
dowo i społecznie. Mimo to bi­
blioteki- dają sobie jakoś radę 
np. na terenie woj. warszaw- 
skiego, które liczy 28 powiatów, 
zatrudniono już 27 osób, 14 na 
pełne taty, 9 na pól etatu i 4 
na ryczałt.

Dzięki energicznym staraniom 
i pomocy w adź oświatowych 
biblioteki powiatowe otrzymały 
budżet, przeznaczony wyłącznie 
na zakup książek, który w roku 
bieżącym wyraża się cyfrą 10 
tys. zł, a w r. 1959 wzrośnie do 
25 tys. zl, co w porównaniu z 
dotychczasowym przysłowio­
wym niemal ubóstwem bibliotek 
stanowi nielada majątek i poz­
wala. na opracowanie pewnych 
konkretnych planów pracy.

Jednakże mimo wyraźnej 
zmiany sytuacji bibliotek peda­
gogicznych ich kłopoty, często 
jeszcze te same, co przed prze­
łomowym dła nich rokiem 1957 
bynajmniej się nie skończyły. 
Przede wszystkim atmosfera 
przychylności, jaką się otacza bi­
blioteki na tzw. szczeblu wo­
jewódzkim, nie zdołała jeszcze 
przeniknąć na szczebel powiato­
wy. Jeszcze nie wszędzie biblio­
teka pedagogiczna nabrała wła­
ściwego znaczenia w prez. rad 
narodowych i u inspektorów oś­
wiaty, by widzieli jej potrzeby 
we właściwym świetle. Jeszcze 
chyba nie wszyscy są należycie, 
przekonani o potrzebie i warto­
ści jej pracy. Tym chyba należy 
tłumaczyć pewien nie wszędzie 
zdrowy klimat, w jakim biblio­
teki przystępują na nowo do 
rozwijania poważnej działalno­
ści pedagogicznej. A może dzie­
je się to z nawyku, po prostu 
silą dawnych przyzwyczajeń?

Na pierwszym miejscu w hie­
rarchii potrzeb stawiam trud­
ności lokalowe. Aby powiatowa 
biblioteka pedagogiczna mogła 
normalnie funkcjonować i sku; 
tocznie spełniać swoje zadania 
powinna posiadać dwa pokoje 
o wym. 20 — 30 m kw. na ma­
gazyn, wypożyczalnię i czytel­
nię. W wielu wypadkach prez. 
PRN mogłyby bez specjalnego 
wysiłku wygospodarować taki 
lokal, cóż kiedy najczęściej nie 
przejawiają w tym kierunku ini­
cjatywy. I tak np. w woj. war­
szawskim na 24 Istniejące biblio­
teki zaledwie 14 posiada jakie 
takie lokale, reszta — lepiej nie 
mówić. Weźmy taki Sochaczew. 
Księgozbiór biblioteki mieści się 
jprzeszło 2.500 tomów) w otwar­
tych regalach w niewielkim po- 
pokoju, w którym pracuje 5 o- 
sób, nawiasem mówiąc pracow­
ników Inspektoratu Oświaty. 
A przecież PRN w Sochaczewie

WZROST znaczenia rzetel­
nych kwalifikacji nauczy­

cieli i związana z tym potrzeba 
stworzenia im warunków do 
dokształcania się we własnym 
zakresie otworzyły nareszcie 
przed bibliotekami pedagogicz­
nymi perspektywy rozwoju. Do­
tychczasowa praca bibliotek nie 
była w zasadzie niczym innym 
jak rozpaczliwą walką o utrzy­
manie się na zdobytych pozy­
cjach, walką—zresztą w warun­
kach nikłego zainteresowania się 
władz i całego społeczeństwa lo­
sami oświaty — z góry skazaną 
na niepowodzenie. Dzisiaj, kiedy 
łamie się ze zgrozą ręce nad 
„niedouczonym" nauczycielem 
nad jego często rzeczywiście po­
ważnym brakiem oczytania za­
równo z dziedziny literatury 
pięknej, jak j w większym jesz­
cze stopniu literatury pedago­
gicznej—skutki zepchnięcia bib­
lioteki pedagogicznej do roli 
kopciuszka stają się aż nadto 
widoczne. Dopiero dzisiaj bi­
blioteka pedagogiczna wycho­
dząca nauczycielowi z książką 

i naprzeciw zaczyna nabierać po- 
I ważnego znaczenia.

Jakie są jej zadania? Przede 
wszystkim pomóc nauczycielo­
wi studiującemu przez udostęp­
nienie mu potrzebnej lektury, 
budzić nauczycieli z martwoty 
umysłowej dzięki umiejętnie 
prowadzonej pracy pedagogicz­
nej w terenie, sygnalizować o no 
wościach wydawniczych pedago­
gicznych i literackich, współpra­
cować z ogniskami związkowy­
mi i służyć pomocą konfe­
rencjom rejonowym, słowem 
przyczyniać się do podniesienia 
kultury własnego powiatu. Dzi­
siaj choć jeszcze w dalszym cią­
gu nie ma i nie może być zresz­
tą od razu widocznych wyni- 

Ików tej pracy, nikt już na szczę-

dzy pedagogicznej dla całego 
nauczycielstwa walczyli w cią 
gu pół wieku wszyscy przodu­
jący pe-uagocizy: autcyiyo, uu- 
wid, Rowid, Spasowski, Dobro­
wolski, Grzegorzewska, Rud 
mański i inni. Pedagogiki nie 
można sprowadzić do wyspę 
cjalizowanego działu technolo­
gii społecznej, uprawianej 
przez pedagogów-naukowców, 
z którego coś niecoś udostępnia 
ale peaagogom nie-naukowcom

Opierając się na szerokiej 
podstawie psychologii i socjo­
logu — wspotczesna pedagogika 
wymaga od nauczyciela-wycho- 
wawcy orientacji w kierun­
kach filozoficznych, w historii 
myśli społecznej, historii kul­
tury. Jest ona wiedzą o „wy­
chowującym społeczeństwie”, 
jak to trafnie określił Znanie­
cki, wiedzą o dziecku, o mło­
dzieży, o rodzinie, słowem — 
wiedzą o człowieku. Nauczyciel 
to mądry, rozumny doradca dzie 
ci, młodzieży i rodziców./

Odnowa naszej szkoły wyma­
ga odnowy intelektualnego ru­
chu wśród nauczycielstwa, pod­
niesienia temperatury ideowej 
środowiska nauszycieiskiego, a 
droga do tego wiedzie przez 
upowszechnienie pedagogiki 
pojętej, mówiąc językiem De- 
weya, jako całokształt wiedzy 
o „wychowaniu nowej lepszej 
generacji ludzi”.

Prof. Suchodolski proponuje 
wydawnictwo wiedzy pedago­
gicznej w 23 tomach, możliwe 
— jak zakłada — do zrealizowa­
nia w ciągu 5 lat. Wadą pro­
jektu jest milczące założe­
nie, że można podejmować ta­
kie wydawnictwo bez uwzględ­
nienia tradycji wydawniczej w 
tym zakresie minionego okre­
su. Jej dorobek był wcale po­
kaźny i jest jeszcze przydatny. 
Najpilniejszą sprawą jest 
wznowienie „Encyklopedii Pe­
dagogicznej”, wznowienie wy­
dawnictwa przekładu ważniej­
szych pozycji współczesnej 
światowej literatury pedago - 
gicznej, opracowanie antologii 
publicystyki pedagogicznej na­
nicnego półwiecza. Socjologia 
wychowania, mimo dobrego 
startu szkoły poznańskiej, o- 
becnie nie rozwija się, cho­
ciaż zdawać by się mogło, iż 
właśnie w nowych warunkach 
ustrojowych znajdzie doskona­
łe warunki rozwoju.

W planie prof. Suchodolskie­
go „nauki pedagogiczne” obej­
mują dwa końcowe tomy, dwu­
dziesty drugi (historyczny roz­
wój riauk pedagogicznych) i dwu­
dziesty trzeci (problemy i wy­
niki badań w zakresie nauk 
pedagogicznych). Przesunięcie 
problematyki nauk pedagogicz­
nych na koniec wspomnianej 
serii jest niezrozumiałe wobec 
charakteru naukowo-pedagogi­
cznego całej serii; tymi dwoma 
tomami należałoby raczej za- 

| inaugurować całe przedsięwzię­
cie, by ustalić aktualną sytua­
cje w pedagogice i dopiero na | 

I tej podstawie budować gmach 
i wiedzy pedagogicznej.

Szkoła jest największą w 
kraju instytucją kulturalną, 
mającą decydujące znaczenie 

[ dla rozwoju społecznego. Bez 
pomocy gruntownej j ' sze­
roko pojętej wiedzy pedagogi­
cznej szkoła nie może spełniać 
należycie swojego zadania i 
dlatego problem wysunięty 
przez prof. Suchodolskiego po- 

! winien stać się tematem obrad 
l zarówno kierownictwa Mini­
sterstwa Oświaty jak i Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

ARTUR BARDACH

w zasadzie na ciasnotę lokaio 
wą narzekać nie może i na pe 
wno przy dobrej woli dałoby 
się rezygnując z nadmiernej wy 
gody jednych pracowników n; 
rzecz tych pokrzywdzonych roz 
ładować przykrą sytuację. Po 
dobne trudności istnieją w po 
wiatach: Ciechanów, Garwolin 
Gostynin. Grodzisk Mazowiecki 
Mińsk Mazowiecki. Nowy Dwór 
Sokołów Podlaski, Przasnysz i 
Wyszków.

Druga sprawa to zagadnienie 
właściwego wykorzystania przy­
znanych bibliotekom funduszów 
zgodnie z ich przeznaczeniem. 
Nie wszyscy kierownicy biblio­
tek otrzymują te sumy do swo­
jej wyłącznej dyspozycji, o ich 
wydatkowaniu decydują inspek­
toraty oświaty. W tej sytuacji 
istnieje pewne niebezpieczeń­
stwo, czy ci inspektorzy oświa­
ty. którzy nie są dostatecznie 
przekonani o użyteczności bi­
bliotek, mając na względzie in­
ne pilne potrzeby, nie potrak­
tują potrzeb bibliotek jako 
drugorzędnych i nie będą częś­
ciowo przerzucać tych fundu­
szów na inne cele. Obawa uza­
sadniona, bo już zdarzały się 
takie sytuacje, że kierownik 
biblioteki, który zakupił książ­
ki za własne pieniądze nie mógł 
się potem doprosić w inspekto 
racie pokrycia przedłożonego 
rachunku. I tutaj powstaje py­
tanie, czy kierownik biblioteki 
musi o nie prosić, czy ma prawo 
tych pieniędzy żądać.

I wreszcie trzecia sprawa. We 
wrześniu 1957 r. ukazało się za­
rządzenie Ministerstwa Oświaty 
w sprawie połączenia powiato 
wyęb bibliotek związkowych z 
bibliotekami pedagogicznymi w 
celu zlikwidowania dwutorowo 
ści w prowadzeniu akcji czytel­
niczej wśród nauczycieli. Mimo 
iż od tej daty upłyną! już z 
górą rolt, zarządzenie nie wszę­
dzie znalazło odbicie w rzeczy­
wistości. Czy ZNP zależy na 
utrzymaniu istniejącego stanu 
rzeczy—nie wiadomo. W każdym 
razie niektóre powiatowe zarzą­
dy oddziałów nie kwapią się 
wcale z przekazywaniem swo­
ich księgozbiorów bibliotekom 
pedagogicznym. Przedłuża to 
nadmiernie okres reorganizacji 
bibliotek, stwarza atmosferę 
biernego oczekiwania na upo­
rządkowanie spraw, których 
za’atwieniu w zasadzie już od 
roku nic nie stoi na przeszko­
dzie.

Biblioteki pedagogiczne nie 
mogą być pozostawione same so­
bie, potrzebują zrozumienia i po 
parcia nie tylko władz woje­
wódzkich. ale w równym, a mo­
że nawet w większym stopniu 
pomocy władz miejscowych, z 
którymi pozostają w kontakcie 
na codzień: prez. PRN, inspek­
torów oświaty, oddziałów ZNP, 
a nawet komitetów partyjnych. 
Chcemy, aby stały się one dob­
rze pracującymi placówkami 
naukowymi, do których nauczy­
ciel będzie się zwracał o pomoc 
chętnie i z pełnym zaufaniem. 
Atmosfera niechęci powinna 
ustąpić miejsca prawdziwej tro­
sce wszystkich władz o po­
wodzenie i popularność biblio­
tek wśród nauczycieli tak prze­
cież bardzo potrzebujących do­
brej książki pedagogicznej.

D. SOKOLNICKA

Do red. „Głosu Nauczysielskiego"
Uprzejmie proszę o opublikowanie 

następującego sprostowania:
W r. 1957 zostały wyprodukowa­

ne przez Państwowe Zakłady Fo 
to-Przezroczy w Warszawie — ze 
stawy przezroczy pt. ,.Bitwa pod 
Grunwaldem" i ..Powstanie stycz­
niowe" podpisane moim nazwl 
skiem.

Wyżej wymienione przezrocza nie 
mają nic wspólnego z projektem 
złożonym przeze mnie do PZFP 
zarówno pod względem koncepcji

Delegacja ZNP w Szwecji
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IV październiku bież, roku przebywała w 
Szwecji 4-osobowa delegacja Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, która rewizytowała nauczy­
cielskich działaczy związkowych Szwecji. Kole­
dzy szwedzcy odwiedzili Polskę w maju bież, 
roku odnawiając przerwane poprzednio więzy 
współpracy między organizacjami nauczycielski­
mi obu krajów.

Koledzy szwedzcy po powrocie do kraju ogło­
sili w czasopismach nauczycielskich kilka arty­
kułów informujących o sytuacji w. Polsce i spra­
wach,. nauczycielskich. Nakręcili też kolorowy 
film ż podróży po Polsce. Artykuły kolegów 
szwedzkich utrzymane w bardzo przyjaznym 
i serdecznym tonie poinformowały nauczycieli 
szwedzkich w sposób jak najbardziej obiektywny 
o problemach politycznych i gospodarczych Pol­
ski. Przyczyniły się one do umocnienia przekona­
nia o możliwości i potrzebie bliższej współpracy 
nauczycieli obu krajów. Przygotowały też grunt 
do rewizyty delegacji polskich nauczycieli, któ­

rej towarzyszyła atmosfera szczerej sympatii, 
wzajemnego szacunku i zrozumienia.

W następnych numerach „Głosu Nauczyciel­
skiego" zamieścimy artykuły, które zbiorą spo­
strzeżenia naszych przedstawicieli w Szwecji 
dotyczące przede wszystkim warunków pracy 

»nauczycieli szwedzkich, budownictwa szkolnego 
i działalności związków nauczycielskich. Zagad­
nienia reformy oświaty, które również badała 
delegacja ZNP, nie będą szczegółowo omaioiane, 
gdyż dzisiejsza wkładka do „Głosu Nauczyciel­
skiego" przygotowana przez dyr. Ozgę w sposób 
wystarczający naświetla te sprawy.

Poniżej zamieszczamy zdjęcie przedstawiające 
wspólne posiedzenie delegacji polskiej i szwedz­
kich związkótu nauczycielskich w siedzibie Za­
rządu Głównego Związku Nauczycieli Szkół 
Średnich w Sztokholmie. Przewodniczy — pre­
zes Związku, dr Sven Lundąuist.

(ar)

Prof. dr
Marcin Kacprzak
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Dnia 6 listopada 1958 roku 
obchodził uroczystość 70-lecia 
rektor Warszawskiej Akademii 
Medycznej, profesor doktor 
Marcin Kacprzak.

W dniu tym nauczycielstwo 
polskie, przez swoje pismo „Głos 
Nauczycielski", przesyła Jubila­
towi mnóstwo najlepszych ży­
czeń jako realizatorowi postępo­
wych haseł w śtoiecie lekarskim, 
nauczycielowi i wychowawcy 
wielu pokoleń lekarskich w Pol­
sce i 11’ielu pokoleń nauczyciel­
stwa (wykłady higieny na UW 
— wydział pedagogiczny), zna­
nemu i cenionemu na między­
narodowym forum uczonemu 
polskiemu (Międzynarodowy 
Medal prof. L. Bernarda — 
1957 r.) za pracę w dziedzinie 
medycyny społecznej (Nagroda 
Państwowa II stopnia).

Jako rektor — profesor Kac­
przak poświęca się głównie 
sprawom młodzieży, zagadnie­
niom nauczania i wychowania 
takiego typu lekarza, który by 
najlepiej odpowiadał potrzebom 
państwa budującego socjalizm.

Jego humanistyczne ujmowa­
nie spraw ogólnej higieny, pro­
blemów medycyny społecznej, 
jego pasja działacza — społecz­
nika, jego talenty dydaktyczno- 
wychowawcze czynią z niego 
człowieka szczególnie bliskiego 
światu nauczycielskiemu. Dro­
ga jego pracy i życia niejedno­
krotnie przecinała się z najpięk­
niejszymi dążeniami i działalno­
ścią polskich, pedagogów jako 
do jednego prowadząca celu. 
Bo, jak twierdzi w jednej z 
swoich prac profesor Kacprzak, 
„...z trzech największych wro­
gów ludzkości — ciemnoty, nę­
dzy i choroby, pierwsze miejsce 
zajmuje ciemnota”.

Jubileusz profesora Marcina 
Kacprzaka nie jest zakończe­
niem jego wieloletniej bogate] 
i owocnej pracy. Przeciwnie. 
Zastoje go równie czynnym jak 
w latach młodości, pełnego za­
mierzeń i planów dalszej pra­
cy i działalności. Wśród tych 
zamierzonych prac jest dalsza 
ścisła współpraca ze Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego, rów­
nie aktywny jak w zeszłorocz­
nym Zjeżd.zie Oświatowym u- 
dział w Kongresie Pedagogicz­
nym, który odbędzie się w grud­
niu 1959 roku (przewodnictwo 
i referat w Komisji Higieny 
Szkolnej).

W dniu jubileuszu nauczyciel­
stwo polskie pozdrawia profeso­
ra Marcina Kacprzaka jednym 
z jego własnych haseł: „Teraź­
niejszość należy do tych, co pa­
trzą w przyszłość, nie w przesz­
łość".

metodycznej, jak zestawu ilustracji 
oraz scenariusza. Obie serie za­
wierają błędy metodyczne, a seria 
..Bitwa pod Grunwaldem”, która 
zresztą została odrzucona przez Mi­
nisterstwo Oświaty pismem z dnia 
4.IV.1958 r. Nr PO 4-169/58, zawiera 
również błędy merytoryczne.

Zmiany zostały dokonane przez 
redakcję PZFP bez porozumienia 
ze mną.

Mgr Kinga Szymborska 
z-ca prof. UW

Podręcznik higieny szkolnej
Higiena szkolna- — 

podręcznik z higieny 
szkolnej napisany przez dokto­
ra Karola Mitkiewicza, jednego 
z nielicznych dziś w Polsce spe­
cjalistów w higienie szkolnej. 

Książka ta wyszła z druku 
w 1957 roku, jednak została u- 
dostępn:ona do nabycia w księ­
garniach dopiero w styczniu 
1.958 roku, w drugim wydaniu. 
Wydanie pienosze włączone zo­
stało do bibliotek szkolnych. 
Nie zawsze jednak nauczyciel 
wie, że jest w posiadaniu tak 
cennej książki i niejednokrot­
nie słuchacze studiów nauczy­
cielskich skarżą się na brak 
podręcznika, z którego można 
się przygotować do egzaminu z 
higieny szkolnej. Chcę więc 
przypomnieć o istnieniu odpo- 
wtedniego podręcznika.

Należy jednak podkreślić, że 
znaczenie książki polega nie 
tylko na tym, iż zawiera mate­
riał egzaminacyjny; jest ona 
potrzebna, każdemu nauczycie­
lowi jako fachowy poradnik 
we wszystkich sprawach higie­
ny szkolnej. Wielką zaletą 
książki jest jasny, treściwy i 
zwie,zły. a jednocześnie wyczer­
pujący wykład, ujmujący wszy­
stkie dziedziny higieny szkolnej 
z podaniem obowiązujących 
norm i przepisów. A więc jest 
dostosowany do naszych warun­
ków bytu i nauczania. Podane 
te nim rady i przepisy mogą 
być wprowadzone w życie.

Za szczególnie cenne uważam 
omówienie higieniczno-wycho- 
wawczej pracy szkoły i zagad­
nień wychowania fizycznego ja­
ko czynnika wychowawczego, a 
także podanie wskazówek co do 
obserwacji stanu zdrowia ucz­
niów. W wielu wojeicództwach 
— wobec braku personelu pie­
lęgniarskiego — angażuje się 
nauczycieli szkolnictwa podsta­
wowego na higienistów szkol­
nych. Jednak przeważnie nau­
czyciel ten nie ma stałej opie­
ki ze strony służby zdrowia i 
nieraz jest w wielkim kłopo­
cie, jeśli ma wnioskować o sta­
nie zdrowia ucznia na podsta­
wie własnych spostrzeżeń. Jak­
kolwiek obserwacje powierz­
chowne nie poparte bada­
niem lekarskim nie będą mia­
ły pełnej wartości, to jednak na 
podstawie uwag zawartych w 
podręczniku nauczyciel ma moż­
ność przybliżonej orientacji w 
stanie zdrowia uczniów i skie­
rowania potrzebujących porady 
lekarskiej do najbliższej pla­
cówki leczniczej.

Godny uwagi jest też rozdział 
pod tytułem „uczeń chory", 
gdzie zostały omówione choro­
by wieku szkolnego i udział 
nauczyciela w zwalczaniu ich. 
Zagadnienie oświaty sanitar­
nej jest tu właściwie ujęte, ja­
ko nieodłączny składnik wycho­
wawczej pracy nauczyciela. Być 
może nieco za krótko omówiono 
zagadnienia uświadomienia 
płciowego młodzieży szkolnej. 
Temat dziś bardzo aktualny. Są­

W Krzczonowicach budują szkołę
Szkoła w Krzczonowicach 

mieści się w małym, starym 
budynku, przypominającym 
zwykłą — zewnętrznie tylko 
schludniejszą chatę. Kiedyś 
przed wojną, gdy było tu 5 od­
działów, wystarczały od biedy 
dwie iżby lekcyjne. W 1945 ro­
ku utworzono w wiosce szkołę 
7-klasową. Liczba tutejszych 
uczniów zwiększyła się. Rocznie 
przybywa średnio 20 dzieci w 
wieku szkolnym. I chociaż 
uczniów i uczennic obecnie jest 
niewiele ponad 80, to za lat 4 bę­
dzie ich już przeszło 160.

Podobnie rozumował b. kie­
rownik szkoły, kol. Wiktor Gaj­
da, kiedy niezdecydowanym i 
ciągle dyskutującym ludziom, 
na jednym z zebrań trzy lata 
temu podda! projekt budowy w 
czynie społecznym nowego duże­
go budynku szkolnego.

ILE KTO MÓGŁ

Tylko w bież, roku odbyło się 
w Krzczonowicach 5 zabaw ta­
necznych, z których dochód 
przeznaczony został całkowicie 
na budowę szkoły. Bywało, że 
komitet budowy urządza! ich 
rocznie 8 i więcej. Ponadto 
wszyscy gospodarze już na 
pierwszym zebraniu, kiedy wy­
bierano komitet, opodatkowali 
się w wysokości 50 zł z hekta­
ra.

— Ale tej uchwały nikt się 
n.e trzymał — opowiada wice­
prezes komitetu budowy, ob. 
Henryk Oficjalski. Ile kto mógł 
tyle dał. Jak w tym roku za­
brakło nam pieniędzy na kupno 
cegły, to jeszcze raz urządziliś 
my dobrowolną składkę.

Pytam mojego rozmówcę o 
to, kto z mieszkańców najbar­
dziej interesuje się budową.

— Jak to kto! Przecież to na­
sza szkolą. Wszyscy więc jed­
nakowo pomagają przy budo­
wie: dawali pieniądze, przywo­
zili bez ociągań materiały bu­
dowlane, pracowali przy zakła­
daniu fundamentów i wznosze­
niu murów. Ludność Krzczono­
wie i Trębanowa — dodaje po 
chwili zastanowienia — szcze­
gólnie jest ofiarna, bo już mie­
szkańcy innych wiosek, chociaż 
też należą do naszego obwodu 
szkolnego, nie bardzo się przy­
kładają do budowy.

ŻĄDAMY PRIORYTETU

Nowy budynek; już z daleka 
wyróżniający się swoją znacz­
ną kubaturą jak na wieś, zwra­
ca moją uwagę.

— Tak, to budowana, przez 
nas szkoła — mówi przewodni­
czący komitetu budowy, ob. 

dzę jednak, że w szkole pod­
stawowej omówienie go powin­
no mieć miejsce w VII oddzia­
le. Ze względu na to, że w wie­
lu wypadkach przyczyną wy­
kroczeń płciowych młodzieży 
szkolnej jest atmosfera domo­
wą, sprawy okresu pokwitania 
należy poruszyć z rodzicami. Na 
uważne przestudiowanie zasłu­
guje też dział higieny pracy 
umysłowej i higieny zajęć po­
zaszkolnych. Przeciążenie mło­
dzieży pracą domową — nieraz 
w złych warunkach bytowania 
— ma miejsce jeszcze i dziś. 
Oddziaływanie nauczyciela na 
właściwe ustawienie domowych 
warunków ucznia nie zawsze 
jest możliwe, natomiast zmniej­
szenie ilości prac domowych 
może mieć miejsce i jest ko­
nieczne.

Rozdział VIII — „Opieka hi- 
gieniczno-lekarska w szkole" 
szczegółowo omawia pracę leka­
rza szkolnego i pielęgniarki 
szkolnej z podaniem ich obo­
wiązków i norm zatrudnienia. 
Pracownicy oświaty zostali do­
kładnie poinformowani o wy­
maganiach, jakie mogą stawiać 
lekarzowi szkolnemu i pielęg­
niarce szkolnej. Do dziś dnia 
bowiem wiele szkól nafbet ma­
jących szkolnego lekarza i pie­
lęgniarkę nie jest właściwie 
obsługiwane.

Duży ciężar gatunkowy ma 
włączenie do podręcznika hi­
gieny zawodu nauczycielskie­
go. Dotąd bowiem dużo się mó­
wi o konieczności właściwego 
ustaurienia higieniczno-lekar- 
skiej opieki szkolnej, o scho­
rzeniach i wadach ustroju u 
młodzieży szkolnej, natomiast 
rzadko podnosi się zagadnienie 
ochrony pracy i zdrowia nau­
czyciela. A przecież nie ma do­
brej szkoły bez zdrowego i 
zrównoważonego nerwowo nau­
czyciela. Dobre więc jest, że zo­
stała omówiona higiena pracy 
nauczyciela. Powinna ona zna­
leźć praktyczne zastosowanie w 
życiu. Uważam, że przyszła 
szkolna służba zdrowia powin­
na połączyć opiekę nad ucz­
niem z opieką nad nauczycie­
lem.

Winniśmy wielką wdzięczność 
doktorowi K. Mitkiewiczowi za 
tak piękną książkę, która w 
chwili obecnej jest jedynym 
podręcznikiem dla zakładów 
kształcenia nauczycieli i wiel­
ką pomocą dla wykładowców.

Dr JANINA RODZIEWICZ

Jan Stan. I rzeczowo wyjaśnia, 
że pomieści ona 4 izby lekcyj­
ne, salę gimnastyczną, salę re­
kreacyjną, pokój nauczycielski, 
kancelarię, a na piętrze dwa 
trzyizbowe mieszkania.

— Ziemi szkolnej jest dwa i 
pół ha — mówi przewodniczący 
oprowadzając mnie po placu. 
Planujemy, że tą oto doliną 
pobiegnie ogród. Całość ogro­
dzimy, a naokoło budynku u- 
rządzimy kwietniki.

— A dlaczego tu na placu tak 
pusto? Trzeba jeszcze kończyć 
mury...

— Zabrakło nam cegły. Ostro­
wieckie Zakłady Materiałów 
Budowlanych wstrzymały do­
stawę cegły tłumacząc, że pier­
wszeństwo w jej nabyciu mają 
robotnicy fabryki.

A może jakaś inna wytwórnia 
materiałów budowlanych w 
woj. kieleckim przyjdzie z po­
mocą ofiarnemu komitetowi bu­
dowy szkoły w Krzczonowi­
cach? Czy nie pilną potrzebą 
jest udzielenie wszystkim szko­
łom wznoszonym w czynie spo­
łecznym pierwszeństwa w na­
bywaniu materiałów budowla­
nych?

Jak nam wiadomo, sprawa 
udzielenia szkołom priorytetu w 
nabywaniu podstawowych ma­
teriałów budowlanych była dy­
skutowana na jednym z wrze­
śniowych posiedzeń Prezydium 
Zarządu Głównego Towarzy­
stwa Popierania Budowy Szkół. 
Obecny na posiedzeniu minister 
Budownictwa — Pietrusewicz 
ustosunkował się do tego dezy­
deratu przychylnie. Decyzja 
zależy obecnie od Rady Mini­
strów.

Jeżeli . nie będzie większych 
trudności z materiałami bu­
dowlanymi, krzczonowicki ko­
mitet budowy przypuszcza, że 
szkołę odda do użytku w sierp­
niu, przyszłego roku. Szkoła 
inoża i będzie oddana w termi­
nie, ale dzieci będą się uczyć 

niej przy świetle... lamp naf­
towych. Wieś jest bowiem nie 
zelektryfikowana. Mieszkańcy 
Krzczonowie przy przeprowa­
dzaniu linii elektrycznej nie po­
żałowaliby własnych rąk. Fi- 

j nansowego już jednak ciężaru 
nie mogą wziąć głównie na 

i swoje barki: potrzebna jest po- 
|moc kompetentnych władz.

Sprawa ma znowu aspekt 
| szerszy. Więcej jest takich 
Krzczonowie w Polsce, gdzie 
dzieci uczą się lub będą uczyć 

i się w pięknych dużych, nowo­
czesnych gmachach, pozbawio­
nych jednak światła elektrycz­
nego!

i KRZYSZTOF TOMASZEWSKI



.KIERUNEK — 100 000'

Ponadto przewiduje się również nagrody dla tych szkół i ognisk 
ZNP, które nadeślą zaświadczenia Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP 
stwierdzające, że 100% nauczycieli szkoły lub ogniska opłaciło roczną 
prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego”. Małżeństwa nauczycielskie mo­
gą oczywiście prenumerować .jeden egzemplarz.

Głosu Nauczijciekkieao

Tym razem przedmiotem naszego Konkursu jest...
Glos Nauczycielski”. Pragnąc pozyskać szersze niż dotąd 

no czytelników (obecny nakład 75 000 jest zbyt niski w 
sunku do 
że bardzo 
zwyczajne 
ogłaszamy

sam 
gro- 
sto- 

liczby członków ZNP), a z drugiej strony wiedząc, 
często przyczyną niezaprenumerowania, pisma bywa 
zapomnienie o terminie odnowienia prenumeraty, 
przed Nowy Rokiem 1959 konkurs pt.

Rower, radioodbiornik, aparaty fotograficzne, wieczne pióra, 
teczki skórzane, portfele, biblioteczki i wiele, wiele innych na­
gród czeka na uczestników naszego Jesiennego Konkursu.

Co należy zrobić, aby wziąć udział w losowaniu tych cennych 
1 atrakcyjnych nagród? Naprawdę niewiele.

Wystarczy do dnia 15 grudnia 1958 roku wpłacić roczną pre­
numeratę „Głosu Nauczycielskiego" i nadesłać kwit wystawiony 
przez listonosza do redakcji „Głosu Nauczycielskiego".

A więc po zapłaceniu rocznej prenumeraty, czyli za 32 złote 
możesz stać się właścicielem wyżej podanych atrakcyjnych na­
gród.

W konkurencji zespołowej nagrody będą losowane pomiędzy wymie­
nionych imiennie w zaświadczeniu Oddziału Powiatowego organiza­
torów akcji prenumeracyjnej (np. prezes ogniska, sekretarz lub kie­
rownik sekcji kulturalno-oświatowej). Każdy członek zespołu, który 
wr 100 proc, zaprenumerował „Głos Nauczycielski” na okres roczny, 
nie traci oczywiście prawa do losowania indywidualnego, jeżeli tyl­
ko nadeśle swój kwit indywidualny stwierdzający, iż opłacił roczną 
prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego”.

A UCZNIOWIE LICEÓW
Pomyśleliśmy także i o nich, biorąc jednak 

pod uwagę trudności materialne uczniów li­
ceów pedagogicznych i słuchaczy SN ustali­
liśmy dla nich prenumeratę półroczną jako 
uprawniającą do losowania nagród. Także w 
liceach pedagogicznych i SN możliwa jest 
konkurencja zespołowa, przy czym za 
podstawowy, który powinien w 100%

A więc co trzeba zrobić: 
opłacić prenumeratę❖ do 15.XII. 

nagrodę
Ilość nagród 

kiwaną ilo-ść.

Obi Nauczgciewi Nr a

Przegląd prasy
Dwukrotnie na łamach

„Głosu Nauczycielskiego" 
pisaliśmy o wybitnym nauczy­
cielu, działaczu Komunistycz­
nej Partii Polski, Antonim Do- 
biszewskim. Kiedy przed kilku 
tygodniami odbyło się z inicja­
tywy prezesa ZNP Teofila Wo- 
jeńskiego spotkanie z nauczy­
cielami, członkami KPP — to­
warzysze uznali, że najpiękniej­
szym pomnikiem dla uczczenia 
pamięci Antoniego Dobiszew- 
skiego będzie nazwanie Jego 
imieniem nowopowstałej szkoły 
warszawskiej, taki bowiem pro­
jekt wysunęli koledzy i wycho­
wankowie.

Zbliżający się termin
Zjazdu Oświaty Zawodo­

wej i Rolniczej budzi wzrost 
zainteresowania wśród społe­
czeństwa problemami szkolnic­
twa. Wśród wielu zagadnień po­
ruszanych w prasie sporo uwa­
gi poświęca się politechnizacji 
szkoły.

zawodowych... Dlatego tet wykształ­
cenie -podstawowe służyć powinno 
nie tylko podniesieniu ogólnej kul­
tury robotnika i chłopa, nie tylko 
temu, żeby mógł brać aktywny u- 
dział w życiu społecznym... Służyć 
ono powinno również temu, by ro­
botnik był przygotowany do, jeżeli 
nie twórczego, to przynajmniej ak­
tywnego stosunku do swej pracy, 
a rolnik — do stosowania opartych 
o nowoczesną agrotechnikę czy zoo­
technikę metod gospodarczych.

widzisz ucznia, który pokonuje swój temat 
opornie jak stal, to na pewno przyczyną tego
że jego nauczyciel

W „Nowej Kulturze” (nr 42) uka­
zało się wspomnienie jego ucznia. 
„Od małych bębnów wychowywał 
w nas szacunek dla ludzi pracy... 
Niejednokrotnie wdrażał w nas sza­
cunek do trudnej roboty woźnych 

‘i sprzątaczek... Uczniowie szukali 
w nim zawsze obrony i nigdy nie 
zawodzili się w pokładanym w nim 
zaufaniu. Szczególnie moi towarzy­
sze i ja, kiedy już w starszych 
klasach braliśmy udział w rewolu­
cyjnej organizacji uczniowskiej — 
Związku Młodzieży Socjalistycznej, 
zawsze znajdowaliśmy u mego radę 
i opiekę...

W „Przeglądzie Kulturalnym" 
(nr 44) ukazał się interesujący 
artykuł pt. „Praca produkcyjna 
a wykształcenie ogólne". Autor 
podkreśla, że „Trzeba by się 
cofać aż do korzeni drzewa ge­
nealogicznego naszej inteligen­
cji, żeby ustalić historyczne 
źródło bujnie wśród niej rozwi­
niętej niechęci i pogardy do 
pracy fizycznej... Nie poddaje 
się inteligencja polska i do dzi­
siaj. I choć od dawna „sama 
pracuje na siebie" to za god­
ną siebie, swych dzieci, wnu­
ków uważa tylko pracę umy­
słową...

...Chłopiec z maturą powinien wi­
dzieć swą przyszłość nie tylko w 
dalszych studiach, a na pewno nie 
w podrzędnej „umysłowej” pracy 
kancelisty, lecz w fabryce lub go­
spodarstwie rolnym, gdzie zdobyte 
wykształcenie ogólne będzie ułatwiać 
mu szybkie zdobycie kwalifikacji

...A więc powrócić musimy do 
hasła politechnizacji nauczania, 
hasła, które było modne przed 
kilku laty, nie bardzo rozumia­
ne, jeszcze gorzej realizowane, 
wreszcie bodajże zaliczone do 
„błędów i wypaczeń" i w rezul­
tacie zapomniane... Raz przyję­
ta zasada politechnizacji szkoły 
powinna znaleźć w gronie pe­
dagogów sprecyzowane i naj­
słuszniejsze metody realizacji...

...Zagadnienie nie jest specy­
ficzne dla Polski, choć u nas 
właśnie sprzeczność między 
pracą umysłową i pracą fizyczną 
i będące konsekwencją tej 
sprzeczności wyobcowywanie in­
teligencji z klasy robotniczej 
mają charakter najostrzejszy. 
Zagadnienie stanęło także przed 
kierownictwem partyjnym i rzą­
dowym ZSRR, Chin, NRD".

Jeśli 
równie 
jest to, 
jasno i prawidłowo".

„Złe warunki materialne powodują nie tylko obni­
żenie autorytetu nauczyciela, ale uniemożliwiają wprost 
należyte spełnianie obowiązków". Rowid

„Kochać — jak wykazuje doświadczenie — wcale nie 
znaczy spoglądać jedno na drugiego, lecz patrzeć wspól­
nie w jednym kierunku".

nie pouczą go przyjaźnie, 
Talmud

Saint-Exupery
„W naturze ludzkiej leży, iż odpoczynek po jednej pra­

cy znajduje człowiek tylko w pracy innej".
A. France

Objaśnienia; Talmud — jedna z hebrajskich świę­
tych ksiąg, Henryk Rowid — zm. 1944 — zasłużony pedagog, 
działacz ZNP. Antolne de Saint-Exupery (1900 — 1944) fran­
cuski lotnik i pisarz, Anatol France (Thibault) 1844 — 1924 — 
słynny pisarz, śatyryk i dramaturg francuski, laureat Nobla.

Wybrał: EMKOZ

Gdy zalegają należności za remonty szkolne

I

IIs
II

Mularz
Tu zapłata, każdy powia 

Kierownik
(popychając go ku drzwiom)

Idź serdeńko, grosza nie mam!
Mularz

Ależ przecie...
Kierownik

(zamykając drzwi) 
Bądźcie zdrowi 
Dobrzy ludzie, bądźcie zdrowi 

(wracając)
Czapkę sprzedam, pas zastawię, 
A remontów już nie ruszę!
Po tej jednej tylko sprawie 
Co dzień takie mam katusze. 
Mularz jęczy, że jest w nędzy, 
A na koncie... brak pieniędzy! 
Obiecują, przyrzekają, 
A dać grosza, to nie dają!

(Mimo drobnych zmian w tekście 
rzecz łatwa do odegrania, gdyż nie 
trzeba specjalnych strojów, ani 
dekoracji i co najważniejsze nie 
trzeba uczyć się roli. Często tu rze­
czywistości dialog wypada daleko 
żywszy i dosadniejszy niż u Fre­
dry).

„ZEMSTA"
(Fragment odegrany w pewnej 

szkole)
...Kiedy po 17 latach przymu­

sowej bytności poza krajem 
wróciłem do Warszawy, pierw­
szego dnia natknąłem się na 
wielkie klepsydry Pięćdziesięciu 
Powieszonych. Wśród nich by­
ło nazwisko Antoniego Dobi- 
szewskiego. Poległ w imię za­
sad, dla których żył i wycho­
wywał innych. Przyjaciele Je­
go — nauczyciele-weterani na­
szego szkolnictwa, którzy jak 
prof. Teofil Wojeński czy też 
prof. Stanisław Kartasiński 
szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności uniknęli Jego losu, opo­
wiadają, że nawet w ostatnich 
chwilach siedząc w Gestapo na 
Szucha był zawsze pogodny i

' 1 in-
nych. Trzymał się mocno, aż 
okrutne „raus“ nie wyrwało go 
z celi...

...Warszawa podziemna mści­
ła się za niego zamachem w 
Cafe Clubie i kawiarni Dwor­
cowej, wolna — szkołę jako 
pomnik Jemu wystawia. Będzie 
to jeden z trwałych pomników 
ludzi Komunistycznej Partii 
Polski".

Stanisław Bogdanowicz

PEDAGOGICZNYCH I STUDIÓW NAUCZYCIELSKICH?
numerować „Głos" uznaliśmy klasę lub kurs. 
Podobnie jak to było przy nauczycielach, w 
konkurencji zespołowej dla liceów pedago­
gicznych i SN nagrody będą losowane pomię­
dzy wymienionych w zaświadczeniach dyrek­
cji organizatorów prenumeraty, wszyscy zaś ; podtrzymywał na duchu 
uczniowie po nadesłaniu kwitów wezmą udział 
w losowaniu indywidualnych nagród.

zespół 
zapre-

tymizmem. Kiedy jedna z ko­
leżanek spotkała Go po upad­
ku powstania warszawskiego w 
obozie w Pruszkowie i z roz­
paczą mówiła o naszej zagła­
dzie, odpowiedział: ,,Koleżanko, 
niech pani pamięta: jeszcze 
Polska nie zginęła, póki my ży- 
jemy”.

AKT III
Kancelaria kierownika szkoły 

SCENA I
(Kierownik szkoły, mularze t ucz­

niowie kl. VII w charakterze ob­
serwatorów. Rzecz się ma w dwa 
miesiące po remoncie szkoły).

Mularz
Najpokorniej teraz proszę 
Coś z dawnego nam przypadnie 

Kierownik
Wydział ♦) wszystko będzie 

płacił

może jeszcze wzrosnąć,

♦ nadesłać kwit do redakcji ♦ czekać na

jeśli liczba uczestników Konkursu przekroczy ocze-

PIERWSZA JASKÓŁKA

Q T.ANISŁAWA Bogdanowi- 
cza poznałem w 1924 r.

Przez rok był moim nauczycie­
lem matematyki w szkole fun­
dacji Górskich. Kiedy i ja zo­
stałem nauczycielem, pracowa­
liśmy w tejże samej szkole ra­
zem od 1931 do 1950 r.

Po przeczytaniu komunikatu o konkursie 
„Głosu Nauczycielskiego" już opłaciłem prenu­
meratę, ponieważ znam przysłowie, kto pierw­
szy daje, ten dwa razy daje.

Jako dowód przesyłam 
numeratę za rok 1959.

Dnia 1. XI 1958 r.

kwit za opłaconą pre-

ANTONI KOBA 
Poręba, n. Bugiem

Redakcja „Głosu Nauczycielskiego" przyznała kol. 
Antoniemu Kobie, jako „pierwszej jaskółce", która 
zareagowała na nasz konkurs — przedkonkursowc 
nagrodę książkową.

Premiować będziemy nagrodami książkowymi każde 
dwusetne zgłoszenie na prenumeratę aż do wyczer­
pania przewidzianego na ten cel zapasu książek.

W październiku br. za- 
kiłkanaście pożarów wy- 
przez dzieci. Np. 15 pąź- 
we wsi Łozy (pow. Ża-

WYNIKI KLASYFIKACJI UCZNIÓW

Ostatni numer Biuletynu Staty­
stycznego przynosi wyniki klasyfi­
kacji uczniów w szkołach podsta­
wowych i licealnych.

O ile w 1956/57 roku pozostało na 
drugi rok w szkołach podstawo­
wych 484,5 tysięcy uczniów, to w 
1957/58 roku — 496,5 tysięcy. Odsetek 
niepromowanych uczniów wyniósł 
w 1956/57 r. — 13,4%, a w 1957/58 r. 
— 12,7%.

Odsetek niepromowanych w po­
szczególnych klasach kształtuje się 
następująco: kl. I — 9,8%, kl. II — 
10,0%, ki. III — 10,4%, kl. IV —15,2%, 
kl. v — 17,9%, kl. VI — 18,2%, kl. 
VII — 10,6%.

Uczniowie niepromowani w szko­
łach wiejskich stanowią — 13,7%, 
w szkołach miejskich — 11,4%.

Odsetek uczniów niepromowanych 
spad! również w liceach ogólno- 
kształcących z 20,2% do 18,8%. W 
klasie VIII pozostało na drugi rok 
w 1957/58 r. — 19,3%, w klasie IX 
— 19,7%, w klasie X — 17,1%, w 
klasie XI — 18,3%.

W szkołach podstawowych i li­
ceach ogólnokształcących pozostało 
w sumie na drugi rok — przeszło 
530 tysięcy młodzieży!

O WYCHOWANIU 
DLA PRZYSZŁOŚCI

nych większa od liczby pracowni­
ków fizycznych.

M. Kozakiewicz pisze m. in.:
„Charakterystyczną cechą naszych 

czasów jest coraz głośniejsze woła­
nie zakładów pracy, placówek usłu­
gowych i zakładów naukowych o 
„twórczą silę roboczą”. Mimo że 
przewidywania związane z postę­
pującą stale automatyzacją pracy 
wskazywałyby, >ż główne kłopoty 
będą z Ilościowymi zaburzeiami na 
rynku pracy, to już dzisiaj okazu­
je się, że największe kłopoty na­
stręcza jakość kadr pracowniczych. 
Z analizy rynku pracy dokonanej 
np. w USA w 1956 r. wynika, że 
większość zakładów pracy nie zgła­
sza ilościowych zapotrzebowań na 
siłę roboczą (było to jeszcze przed 
recesją), ale większość uskarża się 
na brak pracowników o wyższej 
wiedzy i... wyższych walorach cha­
rakteru, woli itd. Kładzenie na­
cisku na jakość pracowników jest 
powszechne dla wszystkich państw 
niezależnie od ich ustroju i wynika 
z coraz większych wymagań, jakie 
stawia człowiekowi nowoczesna 
technika, jak też z nieznanych 
przedtem niebezpieczeństw, na ja­
kie całe społeczeństwo może narazić 
nieuctwo lub lekkomyślność pra­
cownika obsługującego niebezpiecz­
ne urządzenia atomowe, izotopowe 
itp.”

zakupuje bilety normalne, 13,3% bi­
lety ulgowe, 6,7% podróżnych posia- | 
da szkolne bilety miesięczne.

PKP przewiozły w 1957 r. ogółem 
955 milionów pasażerów, a PKS 189 
milionów. Z komunikacji lotniczej 
skorzystało 224 tysiące osób, żeglugi 
śródlądowej 3,6 miliona » żeglugi 
morskiej zaledwie 9,7 tys.

CO PRZYWOZIMY Z ZSRR?

Związek Radziecki jest głównym 
dostawcą szeregu najważniejszych 
surowców dla naszego przemysłu. 
ZSRR sprzedał nam w 1957 r. na 
630 tys. ton importowanej ropy 
naftowej 623 tys. ton (tj. 98,9®/®), na 
1134 tys. ton produktów ropy naf­
towej — 634 tys. ton (55,9®/®, dosta­
wy Rumunii,NRD i Węgier stano­
wiły łącznie 39,4’,o), na 5914 tys. ton 
importowanej rudy żelaznej — 4027 
tys. ton (68,1®/®), na 121,4 tys. ton ba­
wełny — 60,2 tys. ton (49,6%).

DOKĄD WYWOZIMY WĘGIEL?

Chrońmy dzieci
W listopadzie ub. roku dzieci po­

zostawione bez opieki spowodowa­
ły 288 czyli około 1/3 ogólnej liczby 
pożarów, 
notowano 
wołanych 
dziernika
gań) dwaj 5-letni chłopcy bawiąc się 
zapałkami zapalili stertę słomy. Je­
den z nich zginął w płomieniach, a 
drugi uległ silnemu poparzeniu.

Aby zapobiec śmierci, kalectwu, 
czy cierpieniom dzieci, trzeba syste­
matycznie uczulać wszystkich na 
niebezpieczeństwo pożaru, a zatem 
na konieczność otoczenia dzieci 

j większą opieką; w szczególności pil- 
i nować, by nie miały okazji do zaba­

wy zapałkami. Zarząd Główny | 
Związku ochotników Straży Pożar- | 
nych, Komenda Główna Straży Po­
żarnych liczą w tej dziedzinie na 
pomoc nauczycielstwa w uświada­
mianiu rodziców.

Przy okazji ciekawostka, dotyczą­
ca rozwoju życia kulturalnego: 
Związek OSP posiada 2000 własnych 
świetlic, przy których pracuje ok. 
1000 różnego rodzaju zespołów tea­
tralnych, śpiewaczych, tanecznych 
itp. Dużo dobrze pracujących świe­
tlic i zespołów strażackich istnieje 
zwłaszcza w województwach: po­
znańskim i łódzkim, w czym — jak 
stwierdzono na konferencji — nie­
mała jest zasługa tamtejszych nau­
czycieli. (TEKA)

Z wykształcenia prawnik, z 
zawodu matematyk, urodzony 
pedagog i wychowawca mło­
dzieży,, najlepiej czuł się na 
gruncie filozofii i socjologii, al­
bowiem w każdej chwili mógł 
się swobodnie powoływać na 
Schopenhauera i Nitzschego, 
Lacka i Bergsona, Marksa i 
Engelsa.

Widzę jeszcze jego pochyloną 
sylwetkę, twarz o szlachenych 
rysach z nieodstępnym uśmie­
chem, widzę Go wśród nas, ko­
legów, i wśród naszych ucz­
niów. Był wielkim przyjacie­
lem młodzieży. Dlatego mło­
dzież darzyła Go zaufaniem- za­
równo jako nauczyciela, jak też 
i wtedy, kiedy został dyrekto­
rem.

Był także wspaniałym mów­
cą. Mówił spokojnie, głosem o- 
panowanym, ale każde jego sło­
wo, nawet wypowiedziane szep­
tem, słychać było na ostatnich 
miejscach. Nieraz się zdarzało, 
że z racji jakiejś uroczystości 
obchodziliśmy wszystkie klasy, 
od najmłodszej do najstarszej, 
w liczbie około trzydziestu. Dy­
rektor Bogdanowicz na ten 
sam temat do każdej klasy po­
wiedział inaczej, w zależności 
od wieku młodzieży, od oblicza 
klasy, od okoliczności towarzy­
szących danej chwili.

Stanisław Bogdanowicz był 
nie tylko pedagogiem. Był rów­
nież i żołnierzem. W czasie mo­
bilizacji w 1939 r. został powo­
łany ' do wojska i przydzielony 
do jednego z biur rezerwy ja­
ko tłumacz. Kiedy 8 września 
biuro to opuszczało Warszawę 
z zamiarem ucieczki poza gra­
nice Polski, Stanisław Bogda­
nowicz porzucił je i zgłosił się 
na ochotnika na linię bojową, 
aby przez trzy tygodnie walczyć 
w obronie Warszawy na Sas­
kiej Kępie. Zdobył odznaczenie 
za waleczność.

Mularz
Jakoś panie, to nieładnie...

Kierownik
Byłeś wasze nic nie stracił!

Mularz
Tum pracował...

Kierownik
(popychając go ku drzwiom) 

Idźże z Bogiem, 
Bo się poznasz z moim progiem!

Stefan

T. M.
•) Obecnie Inspektorat Oświaty.

Werenik

Mikołaj Kozakiewicz w „Życiu 
Warszawy” poruszył problemy wy­
kształcenia ogólnego na tle potrzeb 
związanych z rozwojem techniki i 
postępem społecznym, gospodarczym 
i kulturalnym. Zwrócił on m. in. 
uwagę na fakt, że w 1957 r. liczba 
pracowników umysłowych (w tym 
znaczną część stanowią pracownicy 
inżynieryjno-techniczni i laborato­
ryjni) była w Stanach Zjednoczo-

Ogłoszenia drobne

REORGANIZACJA BUDOWNICTWA 
SZKOLNEGO

Ministerstwo Oświaty opracowało 
projekty reorganizacji szkolnej służ­
by inwestycyjnej. Ministerstwo pro­
ponuje powołanie odpowiednich ko­
mórek inwestycyjnych przy inspek­
toratach szkolnych, które zajmowa­
łyby się budownictwem szkolnym, 
remontami i udzielałyby fachowej 
pomocy TPBS.

W związku z proponowanymi 
zmianami nastąpiłaby znaczna re­
dukcja aparatu wojewódzkich za­
rządów inwestycji szkolnych.

Kierunek proponowanych zmian 
jest zgodny z postulatami wysu­
wanymi przez Związek Nauczyciel, 
stwa

W 1957 r. wywieźliśmy 13,4 milio­
na ton węgla, z tego do ZSRR — 
3,2 min, do NRD — 1,7 min, do Fin­
landii — 1,7 min. do Czechosłowacji 
— 1,4 min, do Francji — 1,3 min, do 
Austrii — 1,2 min. do NRF — 557 
tys., do Szwecji — 555 tys., do Wę­
gier — 536 tys. i do Jugosławii — 
260 tys. ton.

OSZCZĘDNOŚCI W POLSCE 
I ZA GRANICĄ

Powszechna Kasa Oszczędności ze­
brała informacje dotyczące oszczęd­
ności w różnych krajach.

Ilość książeczek oszczędnościowych 
na 1 000 mieszkańców

Belgia 
NRD 
Czechosłowacja 
Bułgaria 
ZSRR 
Polska

745 
733
682 
605
184 
1U

Polskiego.

Zmarli

W Liceum Pedagogicznym w Lidz­
barku Warmińskim WAKUJE ETAT 
WYCHOWAWCY w internacie mę­
skim od listopada br. Warunki: 
osoba samotna z wyższymi kwali­
fikacjami i praktyką wychowaw­
czą. Zgłoszenia kierować na adres 
Dyrekcji.

Zarząd Centralnego Koła Absol­
wentów Instytutów Pedagogicznych 
ZNP zawiadamia, że w dniu 3 i 
4 stycznia 1959 r. odbędzie się w 
Warszawie ZJAZD ABSOLWENTÓW 
Instytutów Pedagogicznych ZNP. 
Koszty Zjazdu wynoszą 90 zł (noc­
legi i wyżywienie). Prosimy prze­
słać powyższą sumę do dnia 6 
grudnia br. na ręce kol. Marcele­
go Laskowskiego, Warszawa, ul. 
Spasowskiego 1/3 m. 6.

MASKI zwierząt, jasełkowe, para­
solki, wachlarzyki, serpentyny, 
konfetti poleca introligatomia 
JASSOW1CZ, Warszawa. Jerozolim­
skie 56.

— 2ERAN BUDUJE SZKOŁĘ
Prezydium MRN w Gdańsku 

' * /
Żerań i

FSO
W ---------------- -------

podpisana została umowa pomiędzy 
przedstawicielami FSO — :
Prezydium MRN, na mocy której 
załoga Żerania zobowiązuje się po­
kryć koszty budowy nowoczesnej 
szkoły podstawowej w Gdańsku-O- 
liwie.

Koszt budowy szkoły, która skła­
dać się będzie z 15 izb lekcyjnych, 
wyniesie ponad 3 miliony złotych.

Budowa rozpocznie się wiosną 
1959 r. i zakończona zostanie w lip- 
cu 1960 r. — w 550 rocznicą bitwy 
pod Grunwaldem.

Wysokość oszczędności 
na 1 mieszkańca

Szwecja 400 dolarów
Belgia 140 M
Finlandia 110 >»
NRF 89 H
NRD 535 marek
Bułgaria 352 lewy
ZSRR 318 rubli
Polska 220 zł

N. S. CHRUSZCZÓW W SPRAWIE 
PIJAŃSTWA

MAGISTER PBEJMJE PRACĘ w 
szkolnictwie Język polski, nie­
miecki, rosyjski, łacina. Długolet­
nie doświadczenie. Warunek: je­
den pokój. Oferty prosimy przy­
syłać do redakcji.

PISZEMY LISTY
W 1957 r. nadano w kraju ponad 

1,5 miliarda listów, za granicę wy­
słano prawie 38 milionów, a z za- 
granicy do Polski nadeszło 27,7 mi­
liona.

W bieżącym roku notuje się dal­
szy wzrost korespondencji w obro­
cie krajowym > zagranicznym.

PODRÓŻUJEMY KOLEJAMI
Ze statystyk naszego kolejnictwa 

wynika, że większość podróżujących 
PKP to posiadacze miesięcznych bi­
letów pracowniczych (50,4%), 27,4%

Zamówienia i przedpłatę na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” 
przyjmują urzędy pocztowe i listonosze. Cena „Głosu Nauczycielskie­
go” w prenumeracie kwartalnej zł 8, półrocznej zł 16, rocznej zł 32. 
Termin zgłaszania przedpłat; do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji „Głosu Nauczy­
cielskiego”. Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Wydaje i administruje 
„Prasa Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, teł. 8-24-11. 
Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Teł. 6-10-11. Druk Zakłady 
Graficzne „Dom Słowa Polskiego ’. Kat. ,pa.p. kl. VII, form. 168—126.

Zam. A-'- .

Prasa radziecka zamieściła rozmo­
wę N. S. Chruszczowa z kołchoźni­
kami wsi Kalinówka.

Kalinówka jest rodzinną wsią N. 
S. Chruszczowa. Na spotkaniu z koł­
choźnikami Chruszczów omówił ak* 
tualne problemy gospodarcze koł­
chozu.

Poruszano również 
problem pijaństwa i 
mogonu.

— W restauracjach
Chruszczów — wprowadzimy 
porządek: można zamówić tylko je­
den kieliszek — drugi już się nie 
należy. Może ktoś powiedzieć, że 
cóż, nie dadzą w tej restauracji, 
to pójdzie do drugiej i tam wypije. 
Niech sobie idzie. Jeśli się znajdą 
amatorzy 5 kieliszków, to będą mu- 
sieli obejść 5 restauracji. Póki je 
obejdą — wytrzeźwieją.

— Nie znaczy to — mówił Chru­
szczów — że chcemy wprowadzić ja­
kąś prohibicję. Nikt nie będzie 
prześladować człowieka, który wy­
pił sobie kieliszek. Nasz naród ma 
swoje przyzwyczajenia, proszę bar­
dzo, na rodzinnej uroczystości, w 
kompanii, dlaczegóżby nie wypić 
kieliszka. Można wypić ale w mia­
rę, by nie hańbić siebie i otocze­
nia”.

(icz)

w rozmowie 
produkcji sa-

np. — mówił 
taki

W roku szkolnym 1957/38 śmierć 
wyrwała z szeregów naszego Zwią­
zku trzech zasłużonych Kolegów, 
którzy swoją wiedzą, taktem i pra­
cą zdobyli sobie powszechny sza­
cunek i uznanie.

FRANCISZEK CICHOWSKI kierow­
nik szkoły w Sniardowie Krasiń­
skim, kapitan rezerwy, pracował 
do zgonu na swoim stanowisku.

ANNA LACHOWICZ nauczycielka 
szkoły podstawowej w Krajence, 
długoletnia kierowniczka szkoły na 
Wileńszczyźnie. Oboje z Ogniska 
Krajenka zmarli w jednym dniu 
w początku grudnia 1957 r.

JÓZEFĘ UTYŃCZAK nauczycielkę 
szkoły podstawowej w Lipce, zło­
żyliśmy do mogiły w dzień zakoń­
czenia roku szkolnego 1957/58. 
Odznaczona Złotym Krzyżem Za­
sługi.

Cześć Ich pamlęcłl
Zarząd Ogniska Krajenka 
Zarząd Ogniska Lipka
Zarząd Oddziału Powiatowego 

w Złotowie

Do każdego dziecka odnosił 
się z fanatyczną wiarą Jana 
Jakuba Rousseau — jako do 
istoty dobrej. Dlatego w naj­
gorszym nawet uczniu umiał 
odnaleźć drzemiące gdzieś na 
dnie cechy dobre, aby nawiązu­
jąc do nich, wyprowadzić go na 
właściwą drogę. Dlatego do naj­
niesforniejszej nieraz grupy 
dzieci przemawiał łagodnie i z 
uśmiechem na twarzy. Taka 
postawa pedagogiczna zjednała 
Mu wśród młodzieży i rodzi­
ców ogólne uznanie i szacunek, 
zjednała Mu miano „Kochane­
go Pana Dyrektora”.

Dla nas Bogdanowicz był 
wzorem najlepszego kolegi i 
najbardziej sumiennego pra­
cownika. Jako dyrektor trosz­
czył się przede wszystkim o 
nauczycieli. Dał tego najlepsze 
dowody w czasie okupacji hit­
lerowskiej, kiedy swoje skrom­
ne zarobki dzielił z kolegami 
najbardziej potrzebującymi po­
mocy ♦. Tych zaś, którzy byli 
ścigani przez gestapo, osłaniał 
albo też ułatwiał im przetrwa­
nie. Upadających na duchu pod­
trzymywał niewyczerpanym op- y

Po zwolnieniu ze stanowiska 
dyrektora w 1950 r. Stanisław 
Bogdanowicz mimo ciężkiej 
choroby pracował jeszcze przez 
osiem lat jako nauczyciel ma­
tematyki, najpierw w szkole A. 
Mickiewicza, następnie w szko­
le przy ul. Drewnianej.

Dnia 13 czerwca br. wolno 
posuwał się kondukt pogrze­
bowy. To prof. STEFAN WE­
RENIK niesiony na ramionach 
swych wychowanków przy 
dźwiękach marszów pogrze­
bowych odbywał drogę do 
miasta umarłych. Liczne tłu­
my młodzieży I dorosłych że­
gnały długoletniego wycho­
wawcę i nauczyciela matema­
tyki w radomskich szkołach 
średnich. Najdłużej pracował 
w liceach im. dra T. Chału­
bińskiego i J. Kochanowskie­
go. Przez trzydzieści pięć lat 
uczył myśleć, wyciągać wnio­
ski, rozumować, rozwijać in­
telekt wielu pokoleń uczniów. 
Wymagał samodzielnej pracy, 
gdyż tylko taka praca według 
Niego może dać zadowalające 
wyniki. Był wymagający dla 
siebie. Skromny I cichy pra­
cownik. Hołdował zawsze 
aktualnym ideałom dobra, 
piękna i prawdy. Surowe oce-

ny dawał uczniom w poczu­
ciu wielkie] odpowiedzialności 
za realizację programów nau­
kowych i wychowanie mło­
dzieży w zasadach rzetelnej 
pracy. Toteż zdobył sobie 
powszechny szacunek wśród 
rodziców, kolegów, a przede 
wszystkim wśród uczniów, 
których liczne szeregi przy­
gotował do studiów na wyż­
szych uczelniach.

Dzisiaj Jego wychowanko­
wie zajmuja poważne stano­
wiska w zakładach nauko­
wych, fabrykach i z wdzięcz­
nością wspominają Jego me­
tody uczenia, Jego środki pe­
dagogiczne, które prowadziły 
do zdobycia nie tylko wiado­
mości z trudnej dziedziny ma­
tematyki, lecz również były 
twardą szkołą kształcenia 
charakteru.

Przez całe życie opowiadać 
będą o nim „legendy" Jako o 
bardzo dobrym nauczycielu I 
surowym, lecz cenionym i 
szanowanym wychowawcy. 
Umarł prawie na posterunku, 
gdyż do ostatnich dni pełnił 
swoje nauczycielskie obowiąz­
ki. Mimo śmiertelnej choroby, 
z czego może nawet nie zda­
wał sobie sprawy odbył egza­
miny maturalne, miał codzien­
ne zajęcia szkolne.

Jeszcze tydzień przed zgo­
nem prowadził dyskusję na 
temat zasad właściwego wy­
chowania moralnego młodzie­
ży przez pracę.

Prof. WERENIK żył będzie 
w naszej pamięci jako wzoro­
wy nauczyciel, wychowawca I 
patriota.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
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Dyrektor Bogdanowicz brał ak­
tywny udział w organizacji tajnego 
nauczania w Warszawie.

JAN LASOCKI

3.

Prasa rolnicza
to praktyczna pomoc w szkolnej i pozaszkolnej pracy 

nauczyciela.
Nauczyciele wiejscy korzystajcie z materiałów publi­

kowanych w czasopismach rolniczych, upowszechniajcio 
je na wsi.

Oto wydawnictwa, które powinny znaleźć się w każ­
dej szkole, a za pośrednictwem szkoły w każdym domu:

PLON — ilustrowany tygodnik rolniczy,
GOSPODYNI WIEJSKA —• dwutygodnik kół gospo­

dyń wiejskich.
PRZYSPOSOBIENIE ROLNICZE — dwutygodnik za­

wodowy dl® młodzieży wiejskiej.
Popularyzujcie także specjalistyczne czasopisma rol­

nicze: Przegląd Hodowlany, Przegląd Ogrodniczy, 
Pszczelarstwo, Hodowca Drobnego Inwentarza, Mecha­
nizacja Rolnictwa.

Za pomoc w upowszechnianiu czasopism rolniczych 
i zjednywaniu prenumeratorów — Państwowe Wydaw­
nictwo Rolnicze i Leśne przewiduje

NAGRODY
Prosimy o nawiązanie współpracy z Wydawnictwem 

i przesyłanie uwag i propozycji.
Państwowe Wydawnictwo Rolnicze i Leśne, Warsza­

wa, Al, Jerozolimskie nr 28.

Szkolne mapy podręczne
Państwowego Przedsiębiorstwa Wydawnictw Kartograficznych 

WIERNE ZMNIEJSZENIA MAP ŚCIENNYCH PRZEMAWIAJĄ 
DO WYOBRAŹNI, UŁATWIAJĄ PRACĘ W DOMU I SZKOLE, 

UTRWALAJĄ WIADOMOŚCI UCZNIA

J. Fudakowskl —Mapa świata zwierzęcego 1:66 mil. —
Garlej, Janiszewski — Fizyczna mapa świata 1:66 mil. —-
T. Garlej — Mapa fizyczna ZSRR 1 :18 M. —
Konecka, Betfey, Truszkowska — Polska mapa gleb 1: 2 M. —
PPWK — Polska mapa fizyczna 1: 2 M. —
PPWK — Ameryka Południowa. Mapa fizyczna 1:20 M. —
PPWK — Ameryka Północna. Mapa fizyczna 1:20 M. —
PPWK — Australia i Oceania. Mapa fizyczna 1:20 M. —
L. Ratajski — Planigloby polityczne — Półkula Wschodnia, Półkula

Zachodnia 1 :60 M. —

E. Romer — Planigloby fizyczne. Półkula Wschodnia, Półkula Za 
chodnia 1 :60 M. —

E. Romer — Afryka. Mapa fizyczna 1:20 M. —
Riihle i inni — Polska. Mapa geologiczna 1: 2 M. —
W. Szafer — Mapa roślinności świata 1: 66 M. —■
M. Tyska — Mapa surowców mineralnych świata 1 :66 M. —
E. Komaszyński — Europa w latach 1815 — 1871 1:10 M. —
T. Ładogórski — Wielkie odkrycia geograficzne i zabory kolonialne 

od początku XV do połowy XVII w. 1:60 M. —
J. Mitkowski — Królestwo Polskie Kazimierza Wielkiego i współ­

czesne mu Księstwa Piastów 1: 2,5 M. —
L. Rzepa — Ziemie polskie w latach 1864 — 1914 1:2 M — 

Do nabycia w księgarniach „Domu Książki"
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